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POZNAN, 25 kwietnia.
Już od dni kilku pojawiają się w dziennikach 

niemieckich wieści, jakoby Prusy konwencyą z 8 lu­
tego r. b. zamieniły na alians zaczepno-odporny 
z Rosyą. Czy tak jest w istocie, dopóty z pewno­
ścią wiedzieć nie można, dopóki alians taki nie bę­
dzie ogłoszonym, a raczej wprzódy jeszcze izbom do 
potwierdzenia przedłożonym, ile że według artykułu 
48 obowięzującćj do dziś dnia konstytucyi pruskiój 
służy wprawdzie koronie prawo wypowiadania wojny, 
zawierania pokoju i układów z innemi mocarstwami, 
ale do waloru ostatnich, o ile przez to na kraj 
spadają ciężary, potrzebnem jest przyzwolenie izb. 
2e alians taki, którego niechybną konsekwencyą jest 
wojna, już najmniej z powstaniem, a prawdopodobnie 
i z innemi mocarstwami, spowoduje wydatki i cię­
żary, leży na dłoni. Czyby zaś wydatki te miały 
być pokryte z podwyższonych podatków, czy co pe­
wniejsza z pożyczki, to znów do podatków i po­
życzki potrzeba według tytułu VIII konsty­
tucyi przyzwolenia izb. Wprawdzie już od 
półtora roku z okładem, żyjemy w monarchii kon­
stytucyjnej, gdzie mimo odrzucenia przez izbę drugą 
przedłożonego przez rząd budżetu, ministerstwo bez 
budżetu rządy sprawuje, wprawdzie prezes minister­
stwa oświadczył wręcz, że gdyby przyszło do wojny, 
będzie ją rząd prowadził pomimo i wbrew woli izby. 
A p. Bismarck dowiódł już i tój energii i tśj zna­
jomości czerwonej ale zimnej krwi narodu, którym 
rządzi, że pomimo najwyraźniejszego oporu izby, 
pomimo najgłośniejszego a przeciwnego objawu opi­
nii publicznćj, sprawuje rządy wedle swoich, albo 
tych planów, które mu wykonać poruczono, nie wiele 
pytając o izbę i dziennikarstwo. Wszakżeż z po­
życzką byłaby zdaniem naszóm, sprawa nieco tru­
dniejsza. Giełdą i jćj spekulacyami nie można po­
miatać jak opozycyą w izbie lub dziennikarstwie, 
ani nią komenderować jak landratami lub żandarmami. 
Ma ona bez konstytucyi pisanej swoje prawa, któ­
rych gwałcić nikt nie może. A że z niśj dobywa 
się ten rekwizyt wielkićj i małój polityki, który od 
wieków już nazwano: nervus rerum gerendarum, 
przypuszczamy więc, że w tym punkcie mogłyby się 
pojawić trudności, których zwalczyć ani kawalerskie 
lekceważenie, ani energia bezwzględności by nie po­
trafiły. Że zaś alians taki nietylko w narodzie ca­
łym niemieckim, ale i pomiędzy finansistami mało 
znalazłby zwolenników, to jest przypuszczeniem pe­
wności prawie się równającśm.

Ale pomińmy te względy, a wchodząc w naturę 
temperamentu i charakteru p. Bismarcka lubującego 
w parodoxach i niespodziankach, wyzywającego na­
wet opozycyą i zbywającego ją dumnemi sarkazmami 
i lekceważeniem, przypomnijmy sobie, że zaparta 
urzędownie konwencya z 8 lutego, do pewnego przy­
najmniej stopnia praktykuje się jednak de facto: 
przypomijmy sobie, że niedawno jeszcze minister 
oświadczył, że jeżeli tego uzna potrzebę, będzie 
i pomimo opozycyi izby, wojnę prowadził, że cały 
zakrój polityki pruskiój od początku powstania pol­
skiego skłaniał się do mocnćj z Rosyą konniwencyi, 

p. Bismarck zapewniał, źe w razie okupacyi Kró­
lestwa Polskiego, albo pewnój jego części, w trzy 
lata potrafi kraj ten zniemczyć, że zatem i podobne 
kombinacye polityczne, musiały być już przedmiotem 
jąkichbądź pertraktacyi, a przyznamy, że pojawiające 
Sip w ostatnich czasach głuche wieści o zamierzonym 
aliansie pomiędzy Prusami a Rosyą, nie są może tak 
bezzasadnemi, jakby się na pierwszy rzut oka wy­
dawać mogło.

Jeżeli więc wieści rzeczone nie są tylko błę­
dnym ognikiem dyplomatycznym, puszczonym na 
pylenie polityków, jeżeli, co się niezadługo po­
kazać musi, jest w nich jądro prawdziwe, to z pe­
wnością znajdujemy się w obec kombinacyi, których 
następstw ostatecznych nikt dziś obliczyć nie potrafi. 
Polityka tego rodzaju widzi nam się najaźardowniej- 

jaka od wielu lat się pojawiła. Czy pomyślnym 
dla Prus byłby ten ażard, oznaczyć trudno, ćo do

nas najzupełniej o tóm wątpimy. Przyznajemy 
wprawdzie bez zastrzeżenia, źe w razie takim, a mia­
nowicie gdyby na mocy tego aliansu armia pruska 
otwarcie wystąpiła przeciw powstaniu i do Królestwa 
wkroczyła, powstanie, które dość zdaje się silnóm, 
ażeby Moskwę zmitrężyć, z dwóch stron naparte, 
niedługo oczywistej przemocy uledzby musiało. Ale 
czyż tu koniec. Bynajmniój. Widzieliśmy już, jak 
na pierwszą wieść o konwencyi z 8 lutego, poruszyły 
się umysły wszystkich ludzi politycznych i wszystkich 
bez wyjątku gabinetów. Otwarty alians tego ro­
dzaju poruszenie to jeszcźeby bardziej wypotęgował. 
Nieprzesadzamy w czarnem widzeniu rzeczy, ale akt 
taki uważany byłby najniezawodniój ze strony Frań- 
cyi za oczywistą prowokacyą do wojny. Wątpimy 
nawet czyby Austrya i Anglia spokojnie na taką 
kombinacyą polityczną patrzały. Wojna w takim 
razie i to wojna wielka, sięgająca w motywach 
swoich do głębin polityki świata, a w rezultatach do 
zupełnego przeobrażenia politycznego Europy, zdaje 
nam się najpewniejszą konsekwencyą takiego zwrotu. 
A wojna taka niepopularna nietylko w Prusiecb, ale 
w Niemczech i całej Europie, zdaje się, że niewiele 
szans pomyślnych przedstawiałaby dla kierowników 
pruskiój nawy politycznój. Wszakżeż są tacy, któ­
rym się zdaje, że duch Fryderyka Wielkiego na nich 
zstąpił i że tylko odważyć się potrzeba, aby doka- 
zać tego co on dokonał. Nam się zdaje że to wio­
senne są marzenia. Inne czasy dziś i inni są ludzie. 
Czas rozbiorów Polski już minął niepowrotnie, takie 
jest nasze najmocniejsze przekonanie, a nastał czas 
jej rekonstytucyi. Jeżeli łatwem do przewidzenia 
jest, że powstanie bezbronnego narodu nie ostałoby 
się przed inwazyą świeżej i silnój armii, to jedna­
kowoż ci, co w chełpliwości lekceważącej chcą we 
trzy lata wynarodowić plemię, które tysiącletnią ro­
cznicę historycznój exystencyi, święci tak silnym 
objawem swojój żywotności, mogliby na miejscu po­
wstania znaleść kwestyą Polski europejską takich 
rozmiarów, że i pychy lekceważenia i zachcianek na­
śladownictwa Fryderyka Wielkiego żałować by im 
przyszło.

N. Pan raczył mianować radzcę sądu powiatowego Rhe- 
niusa w Słuchowie, dyrektorem sądu powiatowego w Kartuzach.

Berlin, 24 kwietnia. Prezes ministerstwa p. Bismarck 
konferował wczoraj przydłuższy czas z ambasadorem francu­
skim i innemi posłami, a następnie z ministrem wojny Roonem.

— Posła pruskiego w Hadze powołano nagle do Berlina, 
ponieważ się pokazały u niego niewątpliwe oznaki pomięszania 
zmysłów. Jest to w krótkim czasie drugi poseł pruski, który 
dostaje pomięszania zmysłów.

— Z Paryża donoszą, że minister Drouin de L’huys prze­
słał do wszystkich niemieckich dworów depeszę, która ma na 
celu spowodować pomienione dwory do przystąpienia do dyplo- 
matycznój interwencyi przeciwko Rosyi.

— Poseł Rönne (z Solingen) wręczył komisyi, wyznaczo- 
nój do przedwstępnych obrad nad jego wnioskiem tyczącym się 
konwencyi kartelowój, zawartój pomiędzy Prusami, a Rosyą, 
obszerne memorandum kwestyi tój się tyczące.

— Poufna Nordd. A. Z tg powiada, iż 23 i 24 kwietnia 
nadeszły do Berlina telegramy z Prus Zachodnich, wedle któ­
rych ztamtąd, zwłaszcza z powiatów chełmińskiego i toruńskie­
go, po części z miast, po części ze wsi, zorganizowano pomoc 
dla powstańców w Królestwie. Około 500 do 600 ochotników, 
pomiędzy niemi 100 konnych, w powiecie toruńskim przeszło 
granicę, ale wnet na nich natarł oddział moskiewski z Lipna. 
Konnica miała się rozproszyć, a piechota i obłogi wpaść w ręce 
Moskali.

KRÓLESTWO POLSKIE.
O Warszawa, 23 kwietnia. Ktoby mniemał, że u nas 

rządzi trójka złożona z Berga, Wielopolskiego i w. ks. Konstan­
tego, tenby w grubym był błędzie. Arcy-ministrem i głównym 
szafarzem sprawiedliwości, jak za Liidersów, Suchozanetów, 
tak i teraz jest Rożnow, który z jaskini cytadelowćj wydaje 
ukazy i proskrypeye. Ukazy te Rożnowe są nieporównane 
w swoim rodzaju. I tak: pułkownik Smirnow. dowodzący 
w Sieradzkićm, pokłócił się z miejscowym naczelnikiem powia­
towym p. Warszewskim, obwiniając go o brak uszanowania, 
mianowicie, że na wezwanie, aby don stawił się, naczelnik od­
pisał, że prosi o piśmienne polecenie. Rożnów uznał Warsze­
wskiego źle myślącym i podał do dymisyi. Toż samo spotkało 
naczelnika powiatu miechowskiego i cały skład jego biura za 
to, że po rzezi w Miechowie przed tłuszczą moskiewską sebro-

nili się, ratując życie, do Krakowa i za to, że tam pobierali 
składki dla pogorzelców miechowskich. Ale co jeszcze orygi­
nalniejsze, na przedstawienie Rożnowa wyszedł okólnik, do 
wszystkich gubernatorów, aby ściśle pilnowali, iżby ich podwła­
dni nie korespondowali z tym niegodziwym Czasem i źle my­
ślącym Dziennikiem Poznańskim. W okólniku stoi wy­
raźnie, źe rząd ze smutkiem przekonywa się, iż na urzędnikach 
cywilnych polegać nie może.

Z soboty na niedzielę w nocy mieliśmy nowe śliczne zastó- 
sowanie amnestyi. 260 rekrutów wywieziono pod silną eskortą 
z cytadeli krypami przez Wisłę na koléj żelazną i daléj, do Pe­
tersburga i w stepy kirgizkie, lub nad Amur. Ci nieszczęśliwi 
skazańcy po większćj części pochodzą ze świeżych połowów, 
między innemi oddany w sołdaty syn pułkownika wojsk cesar- 
sko-rosyjskich, Ołtarzewski.

Naczelnik powiatu wieluńskiego doniósł urzędownie o prze­
kroczeniu granicy przez patrol huzarów pruskich z 7 żołnie­
rzy i oficera złożony, we wsi Mokrsko szlacheckie.

W Podlaskićm oficerowie kostromskiego pułku znanego 
z mordów 8 kwietnia 1861, w przechodzie i gonitwie za powstań­
cami, posunęli gorliwość do tego stopnia, że właściciela wsi B... 
rozbierali z odzieży i w butach jego i szkarpetkach szukali pla- 
katków rewolucyjnych,'a nazajutrz po odejściu nieproszonych go­
ści dostrzeżono brak zegarka i różnych drobiazgów.

Pszczoła Siewierna w jednym z ostatńich numerów 
sierdzi się i płacze nad okrucieństwami, jakie powstańcy wypra­
wiać mają nad żołnierzami przez obrzynanie uszu, wyłupianie 
oczu i t. p. Zbytecznóm jest zaprzeczanie, bo cały świat wie, 
że to fałsz wierutny. W trzymiesięcznym okresie dotychcza- 
sowćj walki i w Kongresówce i w Litwie, niebyło ani jednego 
z naszój strony odwetu, ani jednego przykładu pastwienia się 
nad bezbronnymi. Ale w pisaniu takióm Pszczoły zdradza 
się myśl haniebna podżegania i wyzyskiwania ciemnego ludu, 
do łaknienia zemsty i obrony niby zagrożonćj wiary.

W Stopnickićm na początku lutego, wojskowi podburzyli 
kilkunastu włościan do kradzieży, rabunków itp. nadużyć. Na­
czelnik powiatowy Skierski wyprowadził śledztwo, a obwinio­
nych oddał do sądu kryminalnego. Gdy o tém dowiedział się 
Uszakow, naczelnik wojenny radomski, przed kilku dniami zje­
chał do Kielc, zamknął się sam na sam z owymi obwinionymi, 
dziękował im za wierność dla tronu, udarowa! każdego z nich 
kwotą pieniędzy, i wszechwładnćm słowem przerwał dochodze­
nie sprawy. Naczelnika zaś powiatu oddał pod, sąd wojenny. 
Zasługuje na uwagę, że ten naczelnik obecnie ukarany jako 
nieprzychylny, był w r. jeszcze 1846 dobrze i mocno zasłużonym 
rządowi rosyjskiemu z tytułu sprawy księdza Ściegiennego.

Dnia 19 i 20 kwietnia znaczny oddział wojska uganiał się 
w lasach kampinowskich i po wsiach okolicznych, szukając po­
wstańców ; gdy ich nieznaleźli, zemścili się w ten sposób, że las 
zapalili, tak że kilka włók ze szczętem spłonęło, ile w lesie sta­
nowiącym własność rządu, a potćm wpadłi w dom p. Bromir- 
skićj w Łazach, i tam sędziwą właścicielkę kozacy obatożyli 
i lekko w szyję zranili. Gdy ta w kilka godzin żaliła się przed 

' oficerem, odparł wykwintną francuszczyzną: Que voulez Vous
Madame ce sont des barbares.

Dowiadujemy się w téj chwili z najwiarogodniejszego źró­
dła, że w Kujawach włościanie licznie stają w szeregi dzielnego 
partyzanta Seifryda. Usposobienie włościan, dzięki barbarzyń­
stwom przez żołdactwo popełnianym, dzięki niezmordowanym 
usiłowaniom duchowieństwa i skutkiem dobrego wrażenia z roz­
porządzeń rządu narodowego o uwolnienie od okupu i czynszów, 
z każdym dniem lepsze i wybitniejsze.

Dnia 7 (19) lntego, do nr. 788 w. ks. wydał rozkaz, aby 
nawet 17 letnie dzieci schwytane w szeregach powstańców od­
dawać w sołdaty. To rozkaz sekretny do naczelników wojen­
nych do dziś obowięzujący. Dla Europy zaś co innego. Mar­
grabia umieścił ogłoszenia w Dzienniku Powszechnym, 
że młodzież szkólna po ujęciu i karze szkólnćj powróci do nauki. 
Graeca fides nulla fides.

W jednćj wsi w Płockićm, parobcy dworscy przy wypłacie 
zasług na Wielkanoc z własnego popędu po rublu „na Polskę“ 
złożyli.

** Warszawa, 23 kwietnia. Wieść o bitwie pod Kampi­
nosami nie sprawdza się. Poszła ona stąd źe Moskale w lasach 
kompinowskich plądrowali.

DziennikPowszechny ogłasza dziś lakoniczne bule- 
tyny o rozbiciu aż siedmiu band, z których każda po kilkaset 
ludzi liczyć miała, jakotćż o ujęciu Padlewekiego. Ostatnia 
ta wiadomość bez daty. Wątpię żeby była prawdziwą, bo mie­
liśmy tu wiadomości z obozu Padlewskiego z 19 b. m., a zatém 
bardzo świeże. Na jaką wiarę zasługują buletyny moskiewskie 
wiadomo wszystkim. Nowym dowodem jeden z siedmiu bule- 
tynów, donoszący o rozbiciu Lelewela. O walce téj wczoraj 
wam donosiłem. Buletyn Dziennika Powszechnego 
prawi o 50 zabitych. Zginęło zaś rzeczywiście z naszćj strony 
tylko sześciu ludzi, których nazwiska podaję: ksiądz Żółtowski, 
Jan Opaba, Józef Kurowski, Wojciech Topolski, Ignacy Pie­
czyński i Franciszek Andrzejewski. Moskale ponieśli straty 
daleko znaczniejsze, bo oddział nasz zajmował pozycyą leśną. 
O innych walkach przez Dziennik oznajmionych nie mamy je­
szcze wiadomości.

W kołach rosyjskich dziś chodziła wieść, że w Petersburgu 
zdecydowano się ustąpić naciskowi mocarstw zagranicznych 
i zrobić zmianę frontu w polityce względem Polski. Wieść ta 
zbyt jest ogólnikową by do nićj przy więzy wać wagę, nie
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pisałbym o tćm gdyby nie pochodziła ze sfer dobrze zawia­
domionych.

Warszawa, 23 kwietnia. Dziennik Powszechny 
uważa za stosowni}, podać dziś szereg buletynów, na wzór za­
pisków Juliusza Cezara, o potyczkach z Gallami, ze zwykłą zwro­
tką: nostrum pauci cecidere. Donosi nasamprzód iż „Podlew 
ski z 20 buntownikami udawszy się ku granicy pruskićj na 
Bpotkanie bandy, która weszła do Królestwa, został ujęty koło 
Rfpina. Wspomniana banda została doścignięta i rozproszona“ 
Szkoda że Dziennik Powszechny zapomniał oznaczyć 
datę, kiedy się to stało, a było to przecież łatwo, majac pod rę­
ką raportu urzędowe. Widać zresztą, że przy tćj aferżB ani 
kozaka nie zadraśnięto. Było to veni, vidi, vici, tylko jaszcze 
na-żwisko bohatera nieznane. Ale dostanie ehrest i rangę 
jenerała. W borach Skempskich, w Płockićm, 16 kwietnia 
miała banda być rozproszona, jednocześnie iuha wLipnowskićm. 
Kto dowodził po stronie Polaków i po stronie Moskali, Dzien­
nik Powszechny niewie czy tćż tylko niechce powiedzieć. 
W Augustowskiem około Seju, inną bandę miał pobić oddział 
Moskali pod pułkownikiem Artemiewem. Oddział Moskali pod 
dowództwem jenerał-majora Mellera Zakomelskiego miał 20 
kwietnia za Pilicą koło Brzuzy rozproszyć oddział powstańców 
Jankowskiego ; kolumna wysłana z Radomska pod dowództwem 
sztabskapitana Obuchowa 21 kwietnia koło wsi Czermus, nie­
daleko Przedborza miała rozbić oddział 400 powstańców, z któ­
rych miało pozostać na placu 80: z Moskali miało poledz 4, 
ranni sztabskapitan Obuchów i 9 żołnierzy. WLubelskićm od­
dział Moskali pod dowództwem majora Sternberga d. 16 kwie­
tnia wysłany z Janowa miał rozproszyć w lesie Borowskim od­
dział Lelewela, zabić 70, ująć 3; w wojsku poległo 2, rann ch3. 
Inny oddział powstańczy z 300 ludzi złożony dnia 15 kwietnia 
miał być rozproszony koło wsi Wólka Plebańska przez kolu­
mnę wysłaną z Biały pod dowództwem kapitana Dördenfelda.

— Piszą do Nat. Zt g, że podobno komitet narodowy na­
pisał do w. księcia Konstantego, iż osoby jego oszczędzano do­
póki stał na czele rządu w Królestwie, gdyby jednak jenerał 
Berg miał wstąpić na jego miejsce, względów takich dla jenerała 
Berga nie będzie się zachowywało, bo powszechnie wiadomo, 
jaki los on dla kraju gotuje. Domy na Krakowskiem Przed­
mieściu zakupione dla rządu a przeznaczone na zburzenie do­
tąd'stoją, bo nikt się nie zgłosił aby wziąć w antrepryzę usu­
nięcie gruzów, a nawet na termin licytacyjny dla zakupna ma- 
teryałów nikt’się nie zgłosił. Bez antrćpryzy zaś rząd niczego 
przedsięwziąć nie może z powrodu ociężałości i sprzedajności 
swych organów. Niedowierzanie rządu tak dalece się wzmo­
gło, że jenwał Berg się odezwbł, iż w całćm Królestwie dwóch 
tylko jest ludzi na których rząd może pólegać, a tymi są sam 
Berg i w. ks. Konstanty. Już Wielopolski dla niego jest po­
dejrzany, a wszyscy jniii choć potajemnie, sprzyjają powstań­
com. Jakoż powstanie coraz większe przybiera rozmiary, a woj­
sko wciąż z Warszawy wysyłają, tak iż połowa załogi warszaw- 
skićj straż: odbywa.

— Pod Siewierzem^ wedle relacyi ustnćj zreferowanej 
w B r. Z t g oddział powstańczy złożony z 240 ochotników do­
brze uzbrojonych i nieźle wyćwiczonych przebywał mnićj wię­
cej od; tygodnia, i miał się- przenieść w inne miejsce, kiedy 
przednie czaty. znać dały o mdchodzeniu Moskali, w liczbie 
ISO. Sprawiwszy» się powstańcy uderzyli itóMófekali i znieśli 
ich. Tymczasem przybyła z iunćj strony druga-kolumna Mo­
skali, w liczbie 400 i uderzyła nai Polaków. Wypadek ostate­
czny bjft nieznany.

— Z Kat owite, 23 kwietnia, piszą do Schl. Ztg że we­
dle ustnych; relacji oddział powstańców pod Przedborzem nad 
Pilicą, zebrany, atakowali kolumnę Moskali złożoną z dwóch rot 
piechoty;, pod. Radomskiem. Oddział- Moskali jadący koleją'że­
lazną przybył wojsku na pomoc, pomimo to potyczka skoń­
czyła się klęską Moskali, których bardzo dużo jest rannych, 
tak iż z Warszawy przysłano lekarzy do ich opatrywania.

— Podobno przy- wręczeniu arcybiskupowi Felińskiemu 
dywsyjs zrady, stajau, p.Tęgoborski oświadczył mu, iżwskutku 
zażądania jćj nie wypada, mu pokazywać się w Zamku. Na co 
arcybiskup odrzekł Zi godnością i pewną ironią, „iż przystaje 
na to, pod warunkiem, żeby nikt z tych którzyfbywają wZamku 
uie 6ywAhu,niego.u Jako& w sanićj rzecźy nie przyjął na 
drugi dzień jenerała Berga.

Przesłanie noty z, upomnieniem się o prawa katolików 
polskich, przez Austryą, wielkie zrobiło wrażenie na całćm 
duchowieństwie iw Królestwie.

— L’Europę» we Frankfurcie n/M. wychodząććj pod ru­
bryką „Communications“ donosi o dejściu not w sprawie pol- 
skićji /do Petersburga i przedstawia zwyczaj udzielania sobie 
tychże, pomiędzy mocarstwami i sposób jaki im większą lub 
muiejszą ważność nadaje:

Doniesienia telegraficzne potwierdzają przybycie osobnych 
not do Petersburga, w sprawie polskićj przez 'Austryą, Francva 
i W. Brytanią.

Noty angielska i francuska, które przesłane zostały przez 
Berlifi i Eitkuny przybyły do stolicy Rosyi wieczorem 14 
kwietnia.

Nazajutrz nadeszła nota austryacka przesłana przez War­
szawę.

W d. 17 b. m. noty te miały być równocześnie i w formie 
zbiorowćj oddane.

Do wręczenia noty dyplomacja używa dwóch sposobów 
według tego czy chce nadać nocie charakter mnićj lub więcćj 
uroczysty. '

Zwykle reprezentant dyplomatyczny mający wręczyć nbtę 
rządowi, Pfzy którym jest uwierzytelniony, odczytuje ją mini­
strowi spraw zagranicznych i zostawia mu jćj odp'S. Taką 
notę zowją komunikacyą ustną.

Jężąli, ważność przedmiotu wymaga nadania komunikacji 
uroczystego charakteru, obiera się sposób komunikacyi za po­
mocą, noty/pisanćj lub urzędowćj.

W.rązię takim zamiast wręczać ministrowi spraw zagra­
nicznych prosty odpis noty,, wręcza mu się-sam oryginał, z do­

łączeniem noty przesyłki podpisanćj przez reprezentanta który 
notę wręcza.

I tak n. p. wszystkie noty przesyłane dotąd bądź Rosyi, 
bądź Prusom w kwestyi polskićj były tylko komunikacyami 
ustnemi, podczas gdy wręczenie trzech not przesłanych do Pe­
tersburga przybiera charakter urzędowy.

W tym celu ambasadorowie francuski i angielski, równie 
jak chargé d’affaires austryacki wręczą księciu Gorczakowowi, 
każdy swą notę, dołączając do nićjnotę przesyłki, którćj osnowa 
będzie równobrzmjąeą.

W ten sposób został ułożony i postanowiony krok wspólny 
mający przedstawić w oczach Europy w ogólności, a w oczach 
Rosyi w sżcfcególnófśti, solidarność celu, jaki trzy mocarstwa 
zamierzają sobie osiągnąć "przez swą interweńtyą wspólną na 

■ korzyść Polski.
Większą jeszcze, ich krokowi wspólnemu doniosłości na- 

daję ta okoliczność* że trzy dwory nie cofają się pomimo ogło­
szenia w d. 12 b. m. przez cara nowćj amiiestyi, która w prze­
konaniu dypldmacyi rosyjskićj miała powstrzymać ich wspólną 
interwencją.

Pod tą samą rubryką donosi powyższy dziennik :
Objaśnienia czerpane z wiarogodnego źródła upoważniają 

nas twierdzić,, że nie ma słowa prawdy w mniemanćj korespon- 
dencyi zamienionćj pomiędzy cesarzem auśtryackim i rosyjskim 
w przedmiocie sprawy polskićj.

Piszą nam z Wiednia, że podobną wiadomość mogła tylko 
roznieść zła wola, pragnąca zamącić zgodę pomiędzy Austryą 
i mocarstwami zachodniemi.

Prawdziwa natura stosunków istniejących pomiędzy obu 
dworami : wiedeńskim i petersburgskiin dostatecznie jest senaj 
rakteryzowaną tym faktem, że Austryą’itfechćiała zastąpić hr. 
Thuna, który wziął dymisyą przez ministra pełnomocnego, lecz 
ogranicza się na zostawieniu w Petersburgu prostego chargé 
d’affaires.

Zanim powstanie polskie wybuchło, gabinet wiedeński do­
radzał księciu Gorczakowowi stósowność wzajemnego uwierzy­
telnienia ambasadorów, gdyż: Austryą i Rosyą reprezentują 
ambasadorowie, tak w Paryżu jak w Londynie.

Odpowiedź księcia Gorczakowa była wtedy wybiegli wą* 
prawa obrażającą.

Dziś arcykanclerz rosyjski nieby sobie bardzićj nieżyczyi 
jak widzieć w Petersburgu ambasadora austryackiego, aby to 
wpoić mogło wiarę w ścisłe stosunki obli dworów. Austryą 
posyła jćj prostego chargé d’affaires aby świat przekonał się że 
jest przeciwnie.

, — Piszą stąd do Czasu, pomiędzy innemi: W Sieradz-
kićm oddział z 250 ludzi pod dowództwćm Urbanowicza w oko­
licach Łasku przez Moskali prży formowaniu się wyśledzony 
potrafił się wymknąć, a przez 5 dni ścigany, przebył w różnych 
kierunkach ze 30 mil, zawrócił znowu w Sieradzkie, i o 4 mile 
od Sieradza we wsi Rychłocice w nocy z 15 na 16 kwietnia 
zaatakowany został. Bitwa była krótka, lecz zacięta. Oddział 
rozdzieliwszy się na trzy części, wymknął się znowu Moskalom. 
Straty z jednćj i drugićj strony nie Są nam jeszcze dokładnie

( znane. W Płockićm w powiecie LipnoWskim niedaleko miasta 
! Sierpca pod Kwaśniewem, oddział nasz stoczył pomyślną dla 

siebie potyczkę dnia 16 kwietnia. Moskale cofnęli się. 
Rannych mieliśmy 7, zabitego jednego. Moskali zginęło 17, 
rannych 13. Bił się tu oddział powstańców Jurkowskiego. 
W Saridomirskićm jest' 5 oddziałów powstańczych, i to dość 
licznych: Czachowskiego,' Galińskiego, Konowicza, Łopackiego 
i jeszcze jeden. Prócz tego są trzy małe gromadki powstańców. 
O utarczkach w tamtćj okolicy w ostatnich dniach nie mie­
liśmy wiadomości. W Augustowskićm prócz oddziału pułko­
wnika Ramotowskiego, oddziału pułkownika Andruszkiewicza, 
jest jeszcze kilka innych mniejszych. Słyszeliśmy o nowćj po­
tyczce w tamtych stronach. Z opisem wstrzymujemy się, aż*
do odebran a szczegółowszych wiadomości.

Dnia 16 kwietnia pułkownik Czachowski w; Grabo w u,
szarżą ułanów odparował od miasteczka kozaków i sam po­
szedł w lasy. Oddział moskiewski po jego odejściu strzelał doi 
miasta i zabił pięciu ludzi bezbronnych, między którymi byłoś 
trzech urzędników policyi.

Wgubeinii Mochilewskićj, przed trzema tygodniami, 
obywatele wezwani do narad, i nie mogąc podać adresu do ce­
sarza, napisali protokół, o którym nigdzie nie czytałćm ; być! 
więc może, że wiadomość o nim dotąd się nie dostała do 
Europy: Oto jego treść, którą podaję w tłomaczeniu :

„Szlachta Mohilewskićgigubernii, przystąpiwszy na zasadzie 
prawa do narad nad potrzebami kraju, wzięła na uwagę na­
stępujące okoliczności:

„Obywatele tutejsi ulegają politycznemu prześladowaniu, ; 
aresztowania są ciągłe, a wygnanie bez wyroku i sądu w odległe 
miejsca Rosyi, za rozkazami administracyjućj władzy, jest na 
porządku dziennym. Nie mają oni żadnćj ołńiouy i zasłony 
przed samowolą, lub tćż przed błędnemi a często z osobistych » 
uprzedzeń płynącemi postanowieniami tćj władzy. Prześlado­
wania zwrócone są głównie przeciwko sposobowi myślenia' 
i uczuciom mieszkańców tćj prowincji* która przez wiele wie­
ków silnemi węzłami związana była z Polską i jćj losy podzie­
lała. Te polityczne prześladowania spowodowały; że miej- ! 
scowe władze usiłują rozedrzeć społeczeństwo, siejąc niezgodę i 
pomiędzy obywatelami i włościanami. W takićm będąc poło- ■ 
żeniu, nie moglibyśmy u niczém'ifaiïébl"radzić,“ jak tylko o roz­
paczliwych warunkach, w jakich nasza proWłtoóyB^fiajduje się. 
Ponieważ jednak narady nad ich usunięciem w guberniach 
przez jednoplemienną z nami ludność zamieszkałą, okazały się 
bezskutecznemi i wywołały nieszczęścia i klęski rządowćj 
represyi ; więc wzgląd na nie, jak i brak osobistego bezspie- 
czeństwa, skłonił obywateli MobileWskićj gubernii, zamknąć 
obecne narady wzmianką o położeniu kraju, wyżćj wyrażoną.“

Jedne więc i te same uczucia, potrzeby i ich objawy są na 
całćj przestrzeni Polski. Przekonywamy się z tego1 protokółu, 
że i w najbardzićj wschodnićj polskićj prowincyi, bo> w Mohi- 
-lewczyznie, polska żywotność objawia się i polski charakter 
prowincyi manifestuje się we wszystkich kierunkach życia, 
w cierpieniu i prześladowaniu.

W Petersburgu komitet rewolucyjny, który ma na s» <ihho 
pieczęci napis: „Ziemba da wolia“, wydał odezwę do Moskwa 
w którćj wzywa ich do czynnego popierania powstania PokSsł 
Sądzimy, że wezwanie to zostanie bez skutku, albo.wiem naw ,nov 
rewolucyjna w Rosyi jakkolwiek silna, niema podstawy »i,?,#ńrz 
narodu, który jest jak i był na pół dzikim i barbarzyński 'Uf 1 
Zdaje się nam jednak, że czyuniejsze usiłowania tćj narhLes: 
mogą stać się przyczyną nie jednego kłopotu dla rządu rowMon’ 
skiego i mogą mocno go podkopać. Tak więc powstanie '
znajduje wszędzie odgłos i oddziaływanie począwszy od Awpr Jaśni’ 
na Kaukazie i od Petersburga, aż do dalekićsj-PortugŁłi
Nigdy może nie było lepszćj pory do utworzenia koalicyi SŁ 
ciwko Rosyi i do obalenia ciężkiego, niebespiecznego dla lud7j m 
kości kolosu carskiego. ‘Leju

Żołnierze końsystujący w cytadeli, napifdłi W folWatyKie 
Sttżeleckiego za rogatkami, a tam schwytawszy ekonoma i żorntWa 
jego, w nielitościwy sposób poranili, a gdy ktoś z domownibóLter 
dał znać o tćm do rogatki i ztamtąd posłano po żandaSnk 
i kozaka na miejsce wypadku, i tych piechota pobiła, żandarawieri n 
Zaś rozbroiła; dopiero przybycie więcćj wojska uspokoiŁo,

¡;d

iliie

i piechotę. Ljrcii
— Czas zbiera wiadomości z pola boju w tych słowach'
Po kilkodniowćj przerwie w wiadomościach z Litwy, apoitobni 

wodowanćj trudnością komunikacyi, dochodzą nas dziĄ ztani.
tąd dokładne doniesienia. Naczelnik wojenny lidzki Narbatiibut 
śtoezył 11 kwietnia potyczkę pod wsią Dubicze leżącą w parali fał 
fii Nowydwór. Polacy zajmowali dobrą pozycyą lesistą. Nar 
but atakowany przez dwie roty piechoty i sotnią kozaków ' 
parł nieprzyjaciela, który straciwszy 30 zabitych i tyjuż 
nycn, cofnął się. Oddział polski miał zaledwie kilku zabity# jei 
i kilku rannych', albowiem zasłonięty był drzewami. WogóliF.’ 
Obieranie pozycyi lesistych nader zmniejsza straty jfówstanial1®’’ 
a przy rozwijających się z wiosną drzewach korzyść ta coraF 
się stawać będzie wybitniejszą. i® >

Dnia 13 t. m. Narbutt przedsięwziął krok zaczepny: zaa-r ? 
takował op.półtorćj roty piechoty i pół sotni kozaków pod wsiiF? 
PiłoWnią Ićżącą nad rzeką Kotrą. Oddział polski z wewypoM 
wiedzionym zapałem uderzył na nieprzyjaciela i wpędziwszjfr z 
go w moczary i bagna nad tą rzeką rozciągające się, prawieni 
całkiem go zniósł. i Z

Oprócz tych dwóch zwycięstw głośnego litewskiego par-f1' 1 
tyzanta, Wiśłoucb naczelnik wojenny jednego z oddziałów w po-P’ 
wiecie trockim, stoczył także 161. m. pomyślną utarczkę ■»e 
między Zj zmorami a puszczą Janowską Oddział jego nie li-ra' 
czył więcćj jak 200 ludzi. Moskali zginęło 8 a 34 było,® 
rannych, z polskićj strony było 4 zabitych. Na tjiadomośiSlfbl 
o tćm spotkaniu Moskale wysłali zaraz posiłki z Wilna 
żelazną. Zygmunt Cytowicz stojący obozem 4 kwietnia pódl 
miastem Cytowiany, na czele Oddziału liczącego 40Ó łudzi, wcią­
gnął Moskali w Zasadzkę o kilka wiorst od obozu i zabił im „ 
kilkudziesięciu żołnierzy. Następnie zaatakowany został przez j 
znaczne siły, które z trzech stron uderzyły na obóz. Walka 
była zaciętą; powstańcy strącili przeszło 40 swoich, lecz plac 
boju pozostał przy nich. "Wielką jednak ponieśli stratę w oso­
bie swojego dówódzcy Cytowicza, który poległ śmierć ą wale­
cznych. Zamożny ten obywatel znany był ńa cał^iLitwie 
z swojego patryotyzmu.

Oddział Kołyski starł się 11 t. m, pod Misiennami w po- ,i 
wiecie rosieńskim z Moskalami. Polacy stracili tam jednego, 
a Moskale sześciu żołnierzy.

Nareszcie dochodzi nas nieco spóźniona wiadomość o po­
tyczce pod wsiąiLeczele 1 t. m., w któryni oddział z 800 po tft 
wstańców złożony odparł zwycięsko Moskali zabiwszy im 30 
żołnierzy, sam zaś między innemi stracił walecznego oficera 

’ Ambroźewicza, który pierwćj jednak własną ręką 4 Moskali 
położył.

DoniesieUfA, asze o usposobieniu' ludu wiejskiego na Żbik- 
dzi potwierdzają się ze wszech miar. Nienawiść włościan do 
:-ządu rosyjskiego jest szczególnićj w dobrach rządowych.. To 
tćż powstanie na Żmudzi przybiera coraz większe rozmiary, 
i gdyby nie brak broni który wielce czuć się daje, powstóO'®, 
opanowałoby całe województwo. Jako dowód przytoczyć ¿o-tz 
żttny, iż z sUmćj gminy Sułnilskićj liczącćj tylko 100 chat, 
250 włościan ruszyło do powstania. Stoczono już: na ŻmmW 
niezliczi.ną liczbę mniejszych i większych potyczek. p1

Wojsko moskiewskie z coraz dzikszą srogością postępuje 
sobie, rabunkami, pożogami, mordami naznacza ono swój po-* 
chód przez sioła i miasta Litwy. Dnia 4 t. m. Moskale napa-U 
dli na dwór w Śnićczkach, włSsność p. Kurowskiego, leżąćą l 
w powiecie Wilejskim, czterech tam ludzi zamordowali, ośmiu ’ 
uprowadzili ze sobą, dwór zrabowali a właściciela zbili nielitn-i1 
ściwie.

Nareszcie zapewnić możemy, iż raport rosyjski o utarczce 
w lasach Poligwajskich czyli pod Sapieżyskami jest zupełnie 
fałśzywy; aczkolwiek nie widzimy już potrzeby zbijania ofićyal- 
nych kłamstw rosyjskich, jednak tą rażą powiemy, iż nie 500 
był« tam powstańców lecz 70, z których poległo tylko 4, M«; 
skali zaś zginęło 12 i tyluż rannych, którzy na placu pozostali.

Nie tylko ze Żmudzi dochodzą nas wiadomości o wybór- 
nćm usposobiórtiu włościan dla sprawy narodowćj, lecz znowu 
potwierdzają się doniesienia podane przez nas o podnoszącym 
się duchu u włościan w Królestwie, w obec szlachetnego 
a energicznego postępowania powstania, i barbarzyńskich czy­
nów wojska rosyjskiego połączonych z niesłychaną nieudol­
nością.

W Krakowskićm ukazał się nowy oddział polski pód do-
;twem Mosakowskieno. liczący nrzeszło 600 ludzi ddfcW'wództwem Mosakowskiego, liczący przeszło 600 ludzi 

nale uzbrojonych.
Lelewel po świi tnćj wygranćj nad Moskalami, zwiększy! 

swój oddział nowemi siłami i otrzymał pewną ilość broni. Zaj­
muje ón teraz silną pozycyą i gotów po raz drugi chcącym g° 
atakować moskiewskim wojskom dać równie krwawą naukę.

Jenerał Berg miał podobno żażądać 100,000 póśiłkó^, 
oświadczając, iż bez tego nie będzie w stanie zdusić pd' 
wstania.

Ciekawe także wiadomości z Sandomirskiego,
W lasach iłżąńśkicb stoją obecnie na przestrzeni między



¡hdekPin a Bałtowem 4 oddziały powstańców, każdy z nich

y, nowymi ochotnikami, których już zastał pod św. Krzyżem, 
? morzył sobie korpusik. Drugim Łopacki, trzecim GMiński, 
nitiry w Wąchocku spokojnie przez 3 tygodnie wyćwiczył swój, 
Sśzcie Kononowicz dowodzi oddziałem głównie z włościan 
twym.. Te oddziały, które działają odrębnie, zostają je- 
shak P°d głównćm do ództwem Czachowskiego, mianowanego 
Aftiie jenerałem przez rząd narodowy. Jak dotąd, iiie bra- 
Łjo im żywności, bo pórżądnię rożłożóny li^erunek na 
¡¿¿licznych obywateli regularnie, ich dochodził. Od 17 i 18 
Um. wojska rosyjskie w różnych kierunkach maszerowały 

tcelu otoczenia powstańców: Uszakow od Radomia, Czengeri 
juj Kielc, Gołubow od Opatowa. W sobotę 18 Czengeri z Waś- 
Uje#a ruszył do Brodów, gdzie tegoż dnia rano była główna 
patera Eopackiego; Gołubów zaś zająwszy Ostrowiec a na- 
m,wpnie Grabowiec, szedł gościńcem ku Iłży. Gołubow i Czen-

¡n mają po 3 roty piechoty i po sotni jazdy. Ile ndnt wia- 
itAmo, do poniedziałku t. j. 20 nie było jeszcze żadnego

rcia. ,, .
Wczoraj, 22 kwietnia, słyszano strzały armatnie około

r™.jbnicy.
B. Ważna w tój chwili dochodzi nas wiadomość, iż powstanie 
utijbuchło na Wołyniu w okolicy Dubna. Wielkiój to doniosło-
"jeżeli się sprawdzi.

ar' -¡-Z Kongresówki, 22 kwietnia. Od dni kilkn wojskowi ro- 
8 ijscy powiadają, iż zawiadomieni zostali z ust pewnych, 

jeżeli Polacy broni do 13 maja nie złożą, rząd każę za­
silić wszystkie lasy w Polsce, a powstańców, jak wyjdą z pło-

• lieni, wymordować.“ Że Polacy nie złożą broni, choćby nie 
*la Iko lasy, ale i ich wszystkich spalić mieli, o tóm donosić 
a! im niepotrzebujemy, bo wy drodzy bracia nasi zarówno czu- 

f z nami, wiecie o tóm dobrze, ale warto, aby poczciwe te
\'¡miary rządu moskiewskiego doszły do wiadomości powsze- 
jjinćj, a mianowicie tych, co do aliansu z nimi si gotują, 
jjy zastanowili się nad ich skutkami i poznali lepiój zacność 
’jjrtymierzeficów, jakich sobie obierają

Że zaś podobnym pogróżkom moskiewskim wierzyć mo­
li, również przekonywać was niepotrżebuję. Rabunki, mor- 

“jrstfra, męczarnie zadawane bezbronnym, palenie wsi i miast 
■’’iiónywane w pery odzie, w którym car oświadcza nam swą 
jj‘iskawość i w imieniu ludzkości do nas przemawia, uprzedzają 

„i icżego posunąć się może rozbestwiona dzikość, gdy zdejmie 
IXsiebie ostatni hamulec, to jest: wzgląd na pozór, co stać

ma dnia 13 maja.
-j- Kalisz, 22 kwietnia. W dniu 19 b. m. koło godz. 4

' ...... ’
im 
zez

południu, Moskale zrobili w Kaliszu alarm. Żołnierze 
»matami biegli do rogatek z takim pośpiechem, iż niektó- 
y z nich buty pogubili. Jenerał Brunner i oficerowie ubrali 
5 jak należy do rejterady, żony zaś ich i dzieci zapakowały 

^siatki swoje szykując się do podróży. Nie mogliśmy pojąć, 
''•¡łd nas tak śpiesznie kochani nasi goście opuszczają. Na 

ugi dzień dopiero dowiedzieliśmy się, iż popłochu tego na- 
w ilil oficer od objeszczyków, przyleciawszy na czele swoich 

liierzy okryty kurzem, pianą i potem i doniósłszy jenera- 
' »i, iż 50,000 Lachów idzie od Poznania do Kalisza. Było to 
Hhułanów, którzy od was przechodzili granicę Kongresówki.

Mamy tutaj także częstych gości z żołnierzy pruskich,
Jywożących depesze i denuncyacye do jenerała Brunuera. 

Pędnego z nich przyjęto tu przydomkami, na jakie denuncy-
ti zasługują.

Moskale mówią, że pomiędzy woj kowymi pruskimi, znaj- 
jł się szpiegi przez moskiewski rząd płatni. Jestże to 
wdą?

era

?? Z Częstochowskiego, 21 kwietnia. Od kilku tygodni
»kobeach Częstochowy, zawiązała się banda rabusiów, która 
Wając na odosobnione domy, karczmy i t. p. dopuszczała 
i gwałtownych kradzieży i rabunków. Rząd moskiewski 

io-tzeciwko nim nieprzedsiębrał żadnych energicznych kroków, 
latwiem nieprzyjaciele sprawy naszój rożgła zali, że to po- 
dzimcy dopuszczają się tych bezpraw, co naturalnie było na 

. fe rządowi, aby oczerniać tak w oczach narodu jako tóż ca- 
sje fi Europy powstanie nasze. Wspomnione napady miały miej- 
pM na karczmy do dóbr Panki i Starokrzepica należące, na 
pa-jlyn we wśi Kamieńsko prży granicy pruskiój leżący jako tóż 

dom kupca Kronengolda, we wśi Trzepizury, w których 
oi“ parę set rubli pieniędzy i różne kosztowniejsze rzeczy za- 
to- ano. Przed kilku dniami wspomniona szajka naszła dom 

jzGca lasów rządowych Maśzęwskiego, na pustkowiu niCilą- 
ïce ¡o wsi Konopisk mieszkającego, lecz ten odgadując co to są 
nie Indzie za pierwszą ich u niego bytnością okupił się datkiem, 
al-instępnie spodziewając się, że drugi raz do niego zawitają, 
W pa górze domu 30 chłopów i kiedy przyszli rozbójnicy 
1«; iczbió 13 i gwaltowhym sposobem weszli w dom jego, ukryci 
ali. zie obstąpili dom i ujęli óśmiu, reszta ratowała się ucie 
°f Na czele tój bandy złożonój z kolonistów wsi Czarny 
V* * Przybyłych do Polski z zagranicy, po największój części 
P® ras, jest niejaki pojmany Haller, który Maszewskiemuna 
ige fiscu ujęcia dawał 8000 złp. aby go uwolnił. Rozbójników 

Pod ścisłą strażą odstawiono do Częstochowy. Oby ich
F i ° sądy wojskowe wojenne nie uwolniły'i do dalszych ra- 

niezachęciły.

i AUSTRYA.
. Kraków 21 kwietnia. Wczoraj zapadlo w tutejszym sądzie 
S^póstąnoińrienie w drodze odwołania si^p. Leona Chrza-

aJń jódąego z redaktorów Czasu, trzymanego od d. 11 
go “kw areszcie pod śledztwem. Postanowieniem tóm zatwier- 
,, postała'decyzya sądu krajowego względem trzymataiap.

Jaskiego w areszcie, a to pomimo ofiarówahój za niegó 
P®' którój pfzyjęćiąv sąd krajowy odmówił.

i > Dziś rano z-obiono rewizyą w mieszkaniu p. Rolanda 
ttf>ra dziennika Progrès de Ly on, mieszkające o tu od 

lego czasu za paszportem wraz z innym Francuzem. Obaj'

OO

są meldowani w domu „pod Rakiem“ przy ulicy Szpitalnój i 
tam mieszkają. Ponieważ nie byli obecui, przeto przed wie­
czorem przybyli urzędnicy policyjni powtórnie na rewizyą i are­
sztowali obu Francuzów zabrawszy przytóm książki, papiery i 
wszystkie rzeczy ich. Z tego wnosićby można, że ich ztąd 
wydalą.

Kraków, 25 kwietnia, godzina 11 minut 53. Tel.Dz.Pozn. 
Trzy statki z bronią przybiły do brzegów źmudzkieb niedaleko 
Połągi. Potyczki zaszły pod Rogowem, Brzezinami, Myszkowem 
nad koleją warszawsko wiedeńską. Podróżni widzieli wieln 
rannych Moskali. Dnia 22 b. m. walczono w puszczy kampi- 
nowskiej niedaleko Warszawy, gdzie 300 huzarów moskiew­
skich padło lnb otrzymało rany. Chłopi rozstrzygli zwycięstwo. 
Usposobienie umysłów we Warszawie mocno rozdrażnione.

Telegram ten, odesłany z Krakowa o godzinie 11 minut 
53, przyszedł do Wrocławia o godz. 12 minut 33, a do Pozna­
nia dopiero o godzinie 3 z południa. Przewłoki tój wytłóma- 
czyć sobie nie umieniy. Prz. R. Dz.

Praga, 22 kwietnia. Narodni Listy podawszy wedle 
Gaz. Kol. treść depeszy rakuskiój posłanój do Petersburga, 
takie dodają od siebie uwagi:

„Co się nas tyczy, widzim w tój nocie dość wyraźnie wy­
rażony program, którego przeprowadzenie gabinet wiedeń­
ski wkłada i osyjskiemu rządowi za obowiązek. Austrya wzywa 
cara Aleksandra II, aby nietylko teraźniejsze Królestwo Pol­
skie, ale wszystkie berłu rosyj s kie mu podległe pro- 
wineye polskie do takiego przyprowadził stanu, 
któryby trwały pokój zapewnił. Słów tych pełnych zna­
czenia nie poczytujem za płonne. Przypisujemy mężom stanu 
wiedeńskim zbyt wiele oględności politycznój, byśmy mogli po­
myśleć iżby w liście tego rodzaju przepuścili by słówko, 
nierzekąc całe okresy, bez gruntownego dowodu i wszechstronnój 
a dojrzałój rozwagi. I w tómto przekonaniu widzi nam się 
ustęp rozśtawnemi drukowany czcionkami być najważniejszym 
i najdonieślejszym z całój noty, która w tonie spokojnym 
i przyjaznym jest napisaną. Bóć jeżeli rząd austryacki żąda 
od cara takiego uspokojenia wszystkich przez Rosyą zabranych 
prowincyi polskich, by Europa w nióm mogła uważać bespie- 
czną rękojmią trwałego pokoju, toć niemoże nawet sam książę 
Gorczaków tego żądania w innym sensie wykładać, jak w ta­
kim, że Austrya żąda dla Polaków samodzielnego rządu 
narodowego, a więc rychło na widnokręgu pojawia się 
słowo o Polskę niepodległą.“

Wiedeń, 24kwietnia. Vaterland pisze, iż Austrya 
wysłała na korzyść katolików polskich, osobną notę do Pe­
tersburga jeszcze przed trzema notami.

— Wanderer kreśląc stan polityczny wywołany sprawą 
polską następujące robi uwagi, które bądź w skróceniu, bądź 
w cbarakterystyczniejszych ustępach powtarzamy:

„Powoli, a nawet bardzo powoli wyjaśnia się polityczna 
sytuacya, w którój w skutek sprawy polskiój niespodzianie 
znalazła się Europa; ale przecież ustępują już ciemności które 
osłaniały trzy czynniki ostatecznego rozwiązania kwestyi 

i polskiój, przed powoluóm błogióm świtaniem. Zanim się cał- 
i kiem rozwidni, upłynie jeszcze cza? jakiś ważący się między 
obawą a nadzieją; ale nadejdzie chwila prawdziwego poznania; 
a od niój do prawdziwego zastosowania środków celem zaspo­
kojenia Polski a z nią i Europy, celem zmazania krzywdy 

i Polsce i Europie wyrządzonej;1 już nie daleko.“
Przy ocenianiu obecnój sytuacyi artykuł opiera się 

o rzeczywistość tejże sytuacyi, o polityczny, postęp czasu, o po­
czucie sprawiedliwości narodów; któremu w końcu zadość uczy­
nić będzie musiała dyplomacya.

„Nie przypominamy sobie, pisze dalój Wanderer, aby 
i od wojen uapoleońskieb zajmowało które zdarzenie bardziój 
Europę, jak teraźniejsza sprawa polska. Ani wojną krymską 
ani włoską nie zajmowano się tyle w Europie. Wrażenie, jakie 

i obecne powstanie polskie wywiera na wszystkie narody wszel- 
: kiego języka i pochodzenia, jest istotnie wspaniałóm, wzmaga 
się codziennie, a na co szczególniój uważać należy, i a korzyść 
Polski a na szkodę Rosyi. Gdyby to nie dowodziło niczego 
więcój, jak tylko tego, że wiele się mówi a mało czyni, to prze­
cież stwierdzałoby to zawsze ważność sprawy polskiój. Nikt 
bowiem nie zatrzymuje się długo przy małym, nic nieznaczą- 
cym przedmiocie; tu zaś świat cały zajmuje się nieustannie 
wypadkami w Polsce, a opinia publiczna, która w dziennikach 
najrozmaitszych europejskich narodów jakby uosobiona stawa 
przed cielesnóm okiem, zapełnia przedziałki dzienników wszel­
kich języków wiadomościami z Polski, waży i mierzy wyrasta­
jące jak grzyby projekta do rozwiązania tój kwestyi i utrzy- 

i muje zajęcie się Polską wszędzie od północnego Lodowatego aż 
do wybrzeży Śródziemnego mbrza. Jeśli się dziś wiele mówi 
a mało czyui, to prócz sprawdzenia ważności sprawy ma to 
jeszcze i to za sobą, że pomimowoli przygotowuje powoli 
umysły do nastąpić mającego działania. Coby przedtóm mogło 
było nabawić strachem, to zapewne radośnie powitają późnićj 
w Wielu krajacłi. Pokazuje się więc, że niebawem wyjaśnić
się musi sytuacya.“

, Nierównie prawdziwsze data i punkta oparcia, pisze 
dalój Wanderer, z których wnosić można na bliskie wy­
jaśnienie się politycznój sytuacyi, podaje rozpatrzenie się do­
kładniejsze w faktycznój rzeczywistości trzech czynników, od 
których zależeć będzie rozwiązanie sprawy poiskió;.

„Czynnikami tymi są: na pierwszym plante Pplska, na 
drugim Rosya, a w trzecim dopiero rzędzie dypl miacya.

„Polska jest pierwszym i najważniejszym czynnikiem. 
Od więcój albo mniój pomyślnego skutku polskiój broni z leży 
przedewszystkióm większa lub mniejsza czynność reszty czynni­
ków. Według wszelkich doniesień Polska dalój prowadzi 
walkę, i nie złoży broni, dokąd nie zrzuci rosyjskiego jarzma. 
Przemocą zgnieść można Polskę, ale dobrowolnie nie podda się 
ona Rosyi. Coraz jaśniój się pokazuje, że rozpoczęta walka z obu, 
stron prędzój nie ustanie, dokąd jedna lub druga strona nie 
legnie całkiem zwyciężona. Połowiczne środki odpychają 

' Polacy, a nie można także przypuścić, aby Rosya dobrowolnie

się zrzekła panowania w Polsce. Zapewne można powątpie­
wać, ażeby Polska stosunkowo mniejsza zadała w końcu sta­
nowczą klęskę silniejszój Rosyi i odparła stanowczo zdobywcze 
jój zachcianki. Ale dostarczają dzieje europejskich Darodów 
i wręcz przeciwnyćh przy kładów; nie raz już wywalczył mały 
naród w zapasach z silniejszym niepodległość; wszelka rewolu­
cya rozpoczęta i jako nielegalne powstanie potępiona nie raz 
już zakończyła.się zwycięstwem, a co więcój, zjednała sobie 
gwarancyą i uznanie gabinetów, które w początkach ją jako 
bunt potępiły.“ Potóm mówi artykuł o środkach i zasobach 
Polski do daLzój walki, a zresztą dodaje: „Chcieliśmy tylko 
stwierdzić fakt, że walka w Polsce może i będzie trwać bez 
przerwy, a więc że już pod tym względem jaśuiój i wybitniój 
występuje sytuacya.“

„Co się tyczy drugiego czynnika t. j. Rosyi, z pewnością 
powiedzieć można, że rząd rosyjski dobrowolnie nie ustąpi. 
Ale czćm dłużój potrwa walka polska, tóm więcój odsłaniać się 
będzie zasłona, zakrywająca dotąd przed niewtajemniezonóm 
okiem niedołężność północnego europejsko-azyatyckiego rządo­
wego systemu. Mówimy naumyślnie o „niedołężności systemu 
rządowego“, a nie „niedołołężności Rosyi.“ Rosya bowiem 
jest silną i stanie się silniejszą, jeśli pozbędzie się obcych 
żywiołów dogryzających jój aż do szpiku. Zwycięstwo odnie­
sione nad rządem rosyjskim w Polsce jest właściwą korzyścią 
Rosyi. Wszak liberalna i oświecona część patryotów rosyjskich 
pragnie klęski wojsk rosyjskich, ponieważ w takim tylko razie 
spodziewają się wzniesienia się własnój ojczyzny. O ile nie- 
prawdopodobnemi wydają się takie życzenia, przecież są one 
faktem, a stronnictwo liberalne szerzy je i żywi. Rosya jest 
silna, ale rząd jój słaby. Każda dalsza chwila odsłaniać będzie 
krok za krokiem bezwładność rosyjskiego rządowego systemu, 
który jako mieszanina despotyzmu, absolutyzmu i teokratyzmu, 
w własnym narodzie nie mając podstawy, opiera się tylko na 
wojsku i biurokracyi, na których polegać nie może.

„Jak długo rząd rosyjski przy usposobieniu panującóm 
dziś w Rosyi, a co najmniój nieprzychylnóm podoła ze swymi 
środkami Polakom o życie lub śmierć walczącym i co wreszcie 
tóm wszystkióm osiągnąć może, nie trudno odgadnąć. Rewo­
lucyjnych agitacyi rosyjskiój propagandy tą rażą uwzględ- 
uiać nie chcemy. Dość na tóm, że samo niezadowolenie 
w kraju, paraliżuje działanie, rządu rosyjskiego tak, że nie 
może rozwinąć tój siły i energii, na którą z pewnością liczyć 
może rząd, za którym stoi jednomyślny i do wszelkich ofiar 
gotowy naród. Pokazuje się więc także, że środki rządu rosyj­
skiego niekoniecznie wystarczają w obec powstania polskiego, 
a tóm samćm że i dla Rosyi nadejść powinien dzień poznania. 
Nie rozległość państwa czyni ludność szczęśliwą, gdyż mówiąc 
z pewnym znakomitym publicystą, w takim razie powinnyhy 
były liczyć się do najszczęśliwszych te państwa, nad któremi 
panowali Dżengiskan i Tamerlan.“

O trzecim czynniku ezyli zachowaniu się gabinetów w obec 
sprawy polskiój między innemi pisze przytoczony artykuł: 
„Jeżeli jest prawdą, co kilkakrotnie donosiły dzienniki polskie, 
że Polska małe nadzieje pokłada na interwencyi gabinetów 
i zresztą w rozpaczliwój walce, przedewszystkióm samój sobie 
ufa, to dowiódł w tym razie naród polski wielkiój politycznój 
przezorności.“

— Tygodnik wiedeński) D ie R e f o rm zamieszcza w nrze 16 
następujący artykuł,pod napisem „Polityka moralna.1^

Wiadomą jest rzeczą, iż w polityce inaczój pojmują moralr 
ność, aniżeli w zwykłóm codziennóm życiu, Przekonanie i pot 
jęcie ludowe zasadę tę w gniewnym sarkazmie tak dalece roz­
szerza, iż w życiu politjjćzńÓfi niemasz moralności, iż polityka 
jest wprost zaprzeczeniem wszelkiój moralności. iyi.,!

I rzeczywiście poddawszy krytyce wielkie dzieła polityki, 
nie moż my zaprzeczyć, iż wyrok ludowy w tym względnie 
zupełnie jest słuszny, iż głos ludu jest głosem Boga. Zaiste 
wielcy politycy zrobili to zeznanie z właściwą sobie chełpliwą 
swobodą i fakt ten tóm samćm właśnie twierdzeniem tłómacząj, 
że w wielkióm życiu politycznóm inna zasada moralności, ani­
żeli w zwykłych stosunkach towarzystwa znaczenie najęć po­
winna. Ale właśnie tę moralność politypzną stanowi bralf 
tego wszystkiego, co zwykły rozum ludzki i powszechne 
moralne uczucie moralnością zowie i jako tatą uznaje.

Polityka rządzi się przedewszystkióm interesem, któjęy. 
mówiąc nawiasem, zwykle błędnie bywa pojętym, dalój tek 
zwaną dogodnością, przez którą zazwycząj rozumieć rależy. 
wygodę aż do lenistwa posuniętą, a w końcu chodzi o ząw^tebi 
wanie praw nadanych t. j. samowolnie postawionych, okoro­
wanych i uzurpowanych, do których stosuje się zwykłą prawi­
dło, że najwyższe prawo jest częstokroć najwyższą nięspra- 
wiedliwością. O wiekuistych zasadach moralności, o pracach,- 
które z urodzeniem z sobą przynosimy, niemasz prawie śladu 
w aktach tój polityki wielkiój.

Nieda się atoli zaprzeczyć, że w tym względzie w czasach 
najnowszych, od kiedy potęga opinii publicznćj jako współ­
rządzący czynnik działa, pocieszający postęp ku lepszemu spo­
strzegać się daje

Do takiego uszlachetnienia polityki przyczynia się istotnię 
obecne powstanie polskie i dla tego rewolucya ta już sama 
przez się jest dla historyi rozwoju oświaty europejskiój bardzo 
pocieszającóm i zbawiennóm zdarzeniem.

Cala ucywilizowana Europa, z jedynym wyjątkiem pana 
Bismarka, popiera naród ^ostający w zbrojnóm powstamą 
przeciw prawowitemu władcy. W tym razie przeto moralnośćj 
silniój włada, aniżeli prawowitość. Wszystkie gabinety, lpbo 
z zasady wszelką rewolucyą potępiać muszą, nie mogą, 
wszelako oprzeć się uznaniu zupełnego uprawnienia polskiego 
powstania W tym razie przyrodzone prawo narodu więcój 
ma wagi, aniżeli nadane, dekretami określone, tak zwane 
prawo narodu. Polityka europejska poznają i przyznaje, że 
dotychczasowe, położenie Pąlsjki jest pożałowania godneni} że 
naraża ono ciągle na niebespieczeństwo pokój Europy, azatóm 
że dla pokoju europejskiego Polska musi być zaspokojoną. 
W danym przeto wypadku raz przecież należycie poznano się 
na intelesaóh szczegółowych i ogółowy ch; tu krdczy polityka



interesu ręka w rękę z wymaganiami moralności i prawa, tu 
polityka wielka postawiła sobie zadanie utrwalenia porządku 
z pominięciem i z zrzeczeniem się tymczasowéj dogodności 
i wygody.

Dla tego tćż wcale dziwić się niemożna, iż takowa polityka 
otrzymała błogosławieństwo papieskie. Życzymy sobie, aby 
nas źle nie zrozumiano. Dalecy jesteśmy od satyrycznego za­
patrywania się na ten interesujący i ważny czyn. Przez to, że 
Pius IX ujął się za Polakami tak gorąco i energicznie, działał 
właściwie i najzaszczytniéj w tym duchu, który papiestwu na­
dał owo opromieniające je uprawnienie w jego najpiękniejszćj 
i najlepszéj epoce, w tym duchu mianowicie, że głowa kościoła 
powszechnego, władca nad światem moralnym występuje jako 
orędownik i obrońca narodów przeciw ciemięztwu i niesprawie­
dliwościom władzy świeckiój. A chociaż papież przedewszy- 
stkiém tylko w interesie kościoła katolickiego przemówił, prze­
cież przez to samo wolności jako takićj wielce się przysłużył; 
jest to właśnie bowiem najstraszniejszćm i do nieba o pomstę 
wołającćm naruszeniem wolności, źe właśnie w tćm, co czło­
wiekowi jest najświętszćm i w czém dla tego właśnie najwię- 
kszéj swobody używać powinien, to jest w religii tyrania mo- 
skiewka najbardziéj trapiła i uciemiężała Polaków.

Wystąpienie Piusa IX za wolnością Polski nabiera tćm 
większego i prawdziwie rozczulającego znaczenia, jeżeli zwa­
żymy własne położenie ojca świętego. Skutkami tćj samćj za­
sady, dla którćj Polska za broń chwyciła, w swoich nabytych 
prawach dotknięty Pius IX podnosi przecież głos swój pełen 
znaczenia za wolnością narodową i w tćj sprawie udaje się do 
cesarza Francuzów, od którego tyle doznał przykrości, udaje 
się do cesarza Austryi, który się niestarał o odwrócenie tych 
przykrości od stolicy rzymskićj.

Oto jest moralna polityka, która panuje nad osobistemi 
uczuciami, wznosi się nad sobkostwo, ażeby dać świadectwo 
wyższemu prawu, ażeby służyć powszechnćj sprawiedliwości.

Dla tego tćź z radością nadziei pełną witamy w kwestyi 
polskićj początek nowy ery polityki moralnćj. Występuje ona 
wprawdzie na widownią dopiero w pierwszych słabych począt­
kach, lecz pocieszamy się nadzieją skutecznego jćj postępu 
i zwycięskiego rozwoju. Tak w dobrem jak złem sprawdza się 
doświadczenie, że za pierwszym krokiem pomimowolnie w ślad 
idą następne.

I gdy tylko w jednćj wielkićj kwestyi politycznćj zwyciężą 
zasady czystćj moralności, zasady praw wiekuistych, natenczas 
rychło siłą prawa natury całe życie polityczne się przemieni, 
uszlachetni i uświęci, a nakoniec i w polityce książąt i narodów 
zapanuje duch prawdziwie ludzki.

Oby więc krew męczenników polskich płynęła nietylko 
dla oswobodzenia Polski, ale także i dla zbawienia ludów 
Europy.

Życzmy sobie i ufajmy, aby państwa nieodstraszyły się tru­
dnościami zadania pod rozwagę wziętego, zanim je poznały 
w właściwćj postaci. Jest to nader trudne, nader niebezpie­
czne zadanie. I w życiu politycznćm ciernista jest droga cnoty, 
lecz prowadzi do prawdziwego i trwałego zbawienia.

Do wiadomości podanćj przez dzienniki, iż gabinet austry- 
acki zamierza w okólniku zawiadomić różne rządy o kroku 
uczynionym w Petersburgu i wyłożyć myśli, które nim kiero­
wały, dodaje Presse, że okólnik ten już wysłano. Jednak nie 
wystósowano go do wszystkich państw, jeno do rządów z Au- 
śtryą bliżćj połączonych, a więc do rządów związku niemiec­
kiego. Również i Prusy, z którymi dotąd ze strony Austryi 
nie było żadnych układów w sprawie poi kićj, na tćj tylko dro­
dze zostały zawiadomione.

FRANCY A.
Paryż, 22 kwietnia. Groźny artykuł dziennika Pays, 

wystósowany do tych pism, które nadto nieprzyjazne przybie­
rają pozory przeciw Rosy i, powtórzył wczorajszy Constitu­
tion n el, jednakowoż, choć w tym artykule upatrują natchnie­
nie ministeryalne, mające na celu uspokoić świat giełdowy co 
do ponawiających się od dni kilku pogłosek wojennych, nie 
przestaje widok niepewnćj i burzliwćj przyszłości niepokoić 
umysłów. W każdym, może i nie wiele co znaczącym pojawię 
upatrują zapowiedź bliskiego wybuchu wojny. Wstrzymanie 
podróży księcia Napoleona do Egiptu, jak już powiedzieliśmy, 
uchodzi powszechnie za znamię wojenne ; jakoż w istocie zdaje 
się być rzeczą pewną, że książę, jeżeli się z Francyi oddali, 
wyjedzie tylko na krótki czas do Szwajcaryi. Wczorajszy 
wspaniały przegląd całćj gwardyi cesarskićj, po którym ma 
niebawem nastąpić drugi i większy jeszcze, stawiają także 
w związku z konjunkturą wojenną ; Szwecyi nie przestaje opi­
nia publiczna wysuwać naprzód, jako przednią straż w wojnie 
mającćj się rospocząć wkrótce, a chociaż korespondenci pary­
scy do Indépendance belge zaręczają, że ani się śniło 
rządowi francuskiemu wchodzić w bliższe porozumienia ze 
Sztokolmem, ani tćż żądać w Turynie posiłków na przypadek 
wojny, utrzymuje się przekonanie, że przymierze zaczepne 
i odporne między Szwecyą i Francyą albo już zawarte, albo 
tćż lada chwilę przyjdzie do skutku. Odebrano tu dzisiaj te­
legram z Petersburga donoszący o powołaniu plenum prywa- 
tnćj rady cesarskićj do Carskiego sioła, jako tćż o nadzwy- 
czajnćm zadziwieniu, które doręczenie depeszytrzech mocarstw 
a mianowicie ich zgodność miało zrobić w najwyższych kołach 
patersburgskiego świata, wszakże telegram ten zakrawa mo­
cno na zręczne pochlebstwo, bo niewątpliwie od dawna, le- 
pićj niż ktokolwiek, wiedział dwór petersburgski, że depesze 
trzech mocarstw nadejdą i jaka treść ich będzie. Co do odpo­
wiedzi na te depesze nieustają domysły ; przyjaciele Rosyi dość 
liczni w kołach urzędowych i dyplomatycznych zapowiadają, 
że gabinet petersburgski niewątpliwie, jak to już w Berlinie 
oświadczyć kazał, odrzuci przedstawienia mocarstw zagrani­
cznych, jako nieuzasadnione i bezprawne mięszanie się do jego 
spraw wewnętrznych. Prócz tego odwoływać się będzie do 
manifestu amnestyjnego z dnia 12 t. m., aby dowieść, że to 
wszystko, czego żądano, już oddawna wykonanćm zostało. 
Tymczasem co ów manifest znaczy w rzeczywistości i jaka jest 
wartość jego praktyczna wiedzą aż nader dobrze rządy zagra­

niczne, można się przekonać o tćm z wczorajszćj interpelacyi 
w parlamencie angielskim, gdzie na zapytanie deputowanego , 
Denmana, tyczące się owćj amnestyi, lord Palmerston odpo- ' 
wiedział, iż spodziewa się, że więźniowie polscy, którzy są 
w ręku rosyjskiego rządu nie zostaną pozbawieni dobrodziej­
stwa amnestyi, a przytćm potępił znowu bez ogródki szkarady 
i okrucieństwa popełniane na rannych i bezbronnych przez 
żołnierzy moskiewskich.

— Rząd francuski niezupełnie jest zadowolniony ze spo­
sobu, jakim rząd papieski przeprowadza przyrzeczone w kraju 
swoim reformy i z tego powodu wystósował znowu minister 
Drouin de Lhuys notę do kardynała Antonnellego.

— W jednym z ostatnich numerów urzędowego Gior na le 
di Roma czytamy sprawozdanie tyczące się świętopietrza. 
Składka ta w rozmaitych krajach katolickich nie ustała i do­
chodzi już, od przekształcenia swego do 30,645,600 fr. nie li­
cząc w to dochodu z dwóch loteryi papieskich i mnóstwa innych 
pobocznych ofiar. Samo miasto Lyon przysłało 2,900,000 fr. 
a ostatnia przesyłka z Turynu wynosi 109,703 fr.

— Z Civita-Vecchia donosz? o przybyciu młodćj królo- 
wćj neapolitańskićj ; król Franciszek II przybył, aby się z nią 
przywitać i pozostał cały dzień na fregacie Concepcion na 
którćj odbyła się uczta. Nazajutrz królestwo udali się do 
Rzymu.

— Palmerstonowski Morning Post zamieścił dzisiaj 
bardzo gwałtowny artykuł przeciw rządowi waszyngtońskiemu 
i postępowaniu jego floty obserwacyjnćj, która zdaje się chcieć 
zniszczyć handel Anglików z neutralnemi państwami Ameryki 
środkowćj. Była z tego powodu przedwczoraj u ministra Rus­
sella deputacya kupców i właścicieli okrętów londyńskich, 
wprowadzona przez posła londyńskiego Crawforda. Deputa­
cya ta domagała się w ogóle opieki rządowćj dla zagrożonych 
statków kupieckich angielskich, które komodor amerykański 
Wilkes chwyta wedle swćj fantazyi, szczegółowo zaś, aby rzął 
dodał z swćj strony okręgowi kupieckiemu Sea Queen, mają­
cemu teraz wypłynąć z Falmouth do Matamoras i wiozącemu 
także depesze urzędowe, urzędnika pocztowego, któryby go 
od strażników amerykańskich obronił. Minister przyrzekł, iż 
rząd zastanowi się nad tym wnioskiem. Z Nowego Jorku do­
noszą, że tak w tćm mieście jako i w innych miastach unii, 
coraz większe rozdrażnienie przeciw Anglikom.

— Listi z Aten donoszą, że zgromadzenie narodowe usu­
nęło przeszłych ministrów li tylko dla tego, że im zazdrościło 
wziętości u ludzi; nowe minister;two składa się z osób całkiem 
miernych i nieznanych. Dla dobra kraju należy życzyć, żeby 
jak najprędzćj położono koniec panującćj anarchii i nieusta­
jącym intrygom chciwych zysku lub ambitnych ludzi.

— Znany jako mówca i jako jeden z głó nych obrońców 
liberalizmu, Oddilm Barrot, bawi teraz w Madrycie, dokąd za­
wiózł petycye podpisane przez 5000 dam francuskich i wzywa­
jące królową Izabellę, aby wypuścić kazała z galer owych kilku 
nieszczęśliwych, których skazano za to, że byli wyznania pro­
testanckiego ; bo Hiszpania pod względem ludzkości i oświaty 
jeszcze się od zasad Filipa II nie uwolniła.

— Z Chin donoszą, że kkiążę Kong, teraźniejszy rejent 
państwa chińskiego, zezwolił na wybudowanie kolei żelaznćj 
prowadzącćj z Pekinu do Szangai.

— Ostatnie wiadomości z Kopenhagi donoszą, że sprawa 
królestwa greckiego przybiera teraz lepszą postać i że wkrótce 
główne trndności; stawiające opór wyborowi księcia Wilhelma 
usunięte zostaną.

— Rząd angielski odpowiedział na żądanie owćj deputa- 
cyi kupców, o którćj wspomnieliśmy, że byłoby to całkiem nie­
stosowną rzeczą, gdyby urzędnicy królewscy mieli występować 
na statkach kupieckich w obronie poczty rządowćj ; dla tego 
tćż jeneralny dyrektor poczt uwolnił statki kupieckie płynące 
do portu Matamoras, od obowiązkowego dawnićj przewożenia 
depeszy i pakunków rządowych. Morning Postwpowtór 
nym artykule o nadużyciach, którego się dopuszczają okręty 
amerykańskie wypowiada, że rząd angielski potrafi upomnieć 
się o zgwałcone prawa i wymódz zadość uczynienie za krzywdy. 
France donosi, że kontradmirał Milnes, dowodzący dywi- 
zyą floty nad brzegami Ameryki północnćj, przysłał do Lon­
dynu sprawozdanie, z którego okazuje się, że Amerykanie 
nie przestają zatrzymywać i przetrząsać statków angielskich 
bez żadnego powodu i że w skutek tego ich postępowania 
świeżo znów dwa statki angielskie zaprowadzono do Nowego 
Jorku, aby je tamże stawić przed sąd.

— Journal des Débats odebrał wczoraj po drugi 
raz urzędowe przestrzeżenie z powodu artykułu tyczącego się 
przyszłych wyborów.

ANGLIA.
Londyn, 25 kwietnia. The Press twierdzi, że Russell 

wysłał do Waszyngtonu ultimatum z przyczyny konfiskacyi. 
Poseł natychmiast wraca, jeżeli nie będzie uczynionem zadość 
żądaniom w ultimatum wyrażonym. (T. Ostd. Ztg)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 25 kwietnia. Dowiadujemy się w tćj chwili, że areszto­

wanego przed paru dniami p. asesora Krauthofęra pa telegraficzną re- 
kwizycyą sądu pleszewskiego z więzienia uwolniono.

Z Inowrocławskiego, 20 kwietnia. Dnia 10 kwietnia odbyło się 
w Gocanowie zgromadzenie wojskowe, tak nazwana kontrola. Po prze­
czytaniu wszystkich, feldfebel ze Strzelna odezwał się do zgromadzo­
nych, aby jeżeli kto chce być uwzględniony (reklamowany) w razie mo- 
biłizacyi, wystąpił i dodał powód, dla jakie) przyczyny, ma się rozu­
mieć w języku niemieckim. Nikt nie wystąpił. Przedstawił tenże, że 
w tym roku wiele rezerwistów było ściągniętych, którzy mieli powody 
do reklamacyi a nie uwolniono ich z powoda zaniedbania reklamacyi, 
i tu nikt nie wystąpił. Zwrócono feldfeblowi uwagę, że bardzo mało 
rozumie to, co mówił. Feldfebel prosił jednego, (gdyż nie umiał po 
polsku), aby to ludziom wytłomaczył, co też tenże chciał uczynić. 
Wtćm przybył oficer, któremu feldfebel zdał raport, że są wszyscy??! 
i że tylko jeszcze pozostaje ludziom wytłomaczyć o tej reklamacyi. 
Oficer zakazał to zrobić. Feldfebel zwrócił mu uwagę, że w kompanii

tej znajduje się wielu żołnierzy, którzy nawet pół roku nie 
a zatćm jest konieczna potrzeba, powtórzenia tego po polsku, nr 
zaś odpowiedział mu tak: „Każdy żołnierz pruski musi luetylko 
zumieć, ale i mówić po niemiecku, a zresztą prawo rozkązuje zem 
dz nie odbyć w języku niemieckim.“ ’troai*«robQ

Września, 24 kwietnia. Wczoraj przyprowadzono do WrzeLi 
Strzałkowa dziewięciu Polaków skrępowanych powrozami na «„¿¡i®?1 
i nogach, schwytanych nad granicą Królestwa Polskiego. Aresztowi ?v' 
ich za to, iż podobno młodzi ci ludzie mieli zamiar połączyć się *■i" i 
wstańcami. Broni przywieziono trzy sztuki, mianowicie dwa szin?’!10 
i jeden pistolet. UCsW,

Dowiaduję się, że oficer od dragonów pruskich zobaczy». 
patrolując nocną porą .ogniska obozowe niedaleko granicy pn»?:- 

myśląc, źe to przyjaciele Moskale tam obozują, udał się do ofce ZT- 
polskiego zostającego pod dowództwem pułkownika Jung-Blank?^-’? 
heima. Dowódzca polski, przyjąwszy gościnnie porucznika wnd,:Pruskich ulpuścił go wolno do domu.

tu«:Donoszą z powiatu inowrocławskiego, że pewnego ułana pruskie,“'"7 
Polaka, który w pełnej zbroi przebywszy granicę Królestwa Polskie, <

Wzapewne z powstańcami połączyć się zamyślał, dopędzili na territonr 'i 
polakiem jego koledzy i zabili. ' J(SuW

obchc
Ostrów, 23 kwietnia. Dla tych gimnazyów W. Ks. Poznańskie« ¡ono 

do których młodzież po największej części polska uczęszcza, jest»Lis 
bieżący bardzo feralnym. Ledwo gimnazyum trzemeszeńskie rozwJLnit 
zano, a już i tutejsze dotknął cios, który w nićm wielkie pustki p 
nił pozbawiwszy go naraz 60 uczniów. ” y

Dnia 20 b. m. o godzinie 8 rano, zebrali się uczniowie gimna«™, Wi 
tutejszego, jak zwykle, na nabeżeństwo ranne, odbywające się w mii towai 
scowym kościele parafialnym. Na organach zaintonowano melodyą , ty 
pieśni: Chrystus zmartwychwstań ; jest; uczniowie bowiem podeunierz 
mszy gimnazyalnej, zająwszy w nawie kościoła przeznaczone so' 
miejsca, śpiewają zawsze jednę z pieśni kościelnych, już naprzód 
każdy dzień tygodnia naznaczonych. Ledwo jednak pieśń na fi(wior 
dzień przypadającą śpiewać zaczęli, zabrzmiała z choru, gdzie się k ¡iedz 
ku obcych ludzi znajdowało, pieśń: „Boże coś Polskę,“ zanucona t,L. 
pełnym i podniosłym głosem, że głos ten stłumiwszy śpiew ucznić" 
i wtórującą muzykę organów przemógł, i że wnet, gdy organy umilkł 
do pieśni w ten sposób narzuconej wszystkie głosy się skłoniły. 0) 
cny w kościele dyrektor gimnazyalny, słysząc że pieśń: „Boże coś P« 
skę“ śpiewają, przystąpił zaraz do najbliżej znajdujących się uczni 
i kazał im wyjść z kościoła. Rozkazowi temu byli tylko uczniot 
trzech niższych klas posłuszni, reszta zaś uczniów pozostawszy » 
ściele, owę pieśń, bez przerwy śpiewała. Koło nauczycieli gimnazyi 
nych, niezwłocznie potem przez dyrektora na konferencją wezwai 
roztrząsając i osądzając to, czego się uczniowie w kościele dopuści
było związane rozporządzeniem kollegium szkólnego prowincyonalneg__
wydanćm dnia 9 września 1861 i czasu swojego uczniom wszystiii 
klas publikowanem. Wedle rozporządzenia tego, ma być uczeń i ,, 
żdy, któryby pieśń „Boże coś Polskę“ w kościele lub i“, 
publicznem miejscu śpiewał, natychmiast z zakładu na­
dało nym. Z uczniów pojedyńczo pytanych, czy będąc w kościi “ 1 
pieśń: „Boże coś Polskę“ śpiewali, przyznało się do tego 60 w ogó 
a w szczególności 24 z tercyi niższej, 32 z tercyi wyższej i 14 z l ji9E 
kundy. Tych więc z zakładu wydalono. Karze tćj uie podpai 
uczniowie prymy, oświadczywszy, że choć byli w kościele, to jednak i }2,G 
śpiewania pieśni zakazanej się wstrzymali. Uczniowie trzech niższy: ijj 
klas już dla tego, że będąc dyrektorowi posłuszni z kościoła wyszli, jjy

Iluż to teraz rodziców czujących to, co ich synów spotkało, |u 88,1 
boleśnićjizostało dotkniętą; iluż przypisuje to może surowości nauczyciel 
a przecież nie nauczyciele w tym i podobnych razach [stanowią, le 
władza wyższa, wydająca rozporządzenia.

Cl

40.1
46.1Z Średzkiego, 23 kwietnia. Jakoś łzy i smutek koniecznie 67, (dzienną naszą być mają strawą; jakby niedość nieszczęścia publiczne!¡(j 

jeszcze rozliczne klęski prywatne serca nasze rozdzierać muszą. Wij jj1. 
wo pod Nowemmiastem spaliło się wczoraj, wieś kmieca, jeżeli t gj’- 
największa, to z pewnością najporządniejsza w powiecie. O godzin ’ 
21/, z południa, gdy ludzie zajęci byli pracą w polu, powstał ogii 
w jednym domu zachodnićj strony, który silnym południowo-póko 490 
nym wiatrem podsycany, wnet wszystkie w tym kierunku stojące zab 12,1 
dowania pożerającym swym zajął językiem; wszelka pomoc była 4 W, 
remna; zaledwo dzieci i cokolwiek rzeczy z domów wynieść zdotai 54,1 
teszta stała się pastwą nieuglaskanego żywiołu. Lecz nie tu koni 42,1 
nieszcyęśeia! Był to dopiero początek, jakoby szkic tego smutne, 49, 
obrazu spustoszenia, który się niebawem przed oczyma naszemi odtl , 
nić miał. Albowiem kiedy ,<Się niejeden błogą ¿pocieszał nadziei 67,1 
że dalsze niebespieczeństwo minęło, wiatr nagle w kierunku zachodni 18,
wschodnim dąć począł, porywając za sobą całe morze płomieni,
remi wszytkie zabudowania tej części wsi w jednej chwili zalał. 1 
schodziło wprawdzie na środkach obrony, bo obok wielu ludzi z ’ 
okolicznych, przybyło na miejsce pożaru 5 sikawek, 6 czy 8 i 
mów, lecz wszelkie wysilenia ludzkie były bezskuteczne, już zj 
nasiadłości tj. zbytniej bliskości budynków i strzech słomianych, jnź zf 
wodu bardzo silnego wiatru, który iskry zniszczenia w najostatecz» 
sze niósł krańce. W przeciągu dwóch godzin tj. do 41/, z polu® 
spaliło się 36 pospodarstw z wszelkiemi do nich zabudowaniami, p 
stodołami, oborami, chlewami a przytćm bardzo znakomite zsp« 
w ziarnie, zboże niemłócone i pasza, sprzęty gospodarcze i dom«, W 
w popiół obrócone zostały i ludzie, którzy byli zamożni i w dostat 
obfitujący, stali się żebrakami i schronienia dla siebie i swego in’?' 
tarza szukać muszą. I *

Ach przerażającym był to widok, patrzeć na te łzy i ten_sW p 
matek i dzieci, z których niektóre w codziennem tylko ubraniu W ‘ 
ocalić zdołały; smutny był widok patrzeć na te męskie, kiedyś weso a 
a dziś gromem klęski przerażone, osłupiałe twarze. O zaiste pod® j 
aby aniół pociechy prędko ich zbudził z tego osłupienia; tym W 
łem pociechy niechaj będą ziomkowie. Spieszcie bracia na rat® ł 
z chlebem dla ludzi, z paszą dla bydła, z drzewem na szałas/, B 
gdzież tyle ludzi dachu ma szukać, mając tu swoje role i zasiew) 
Spieszcie, każdy jako postanowił w sercu swojem, nie z zamarszc« f 
albo z przymuszenia, albowiem ochotnego dawcę Bóg miłuje, »• ę J 
weł do Kor. 2, 9, 7.

Witowo, pod Nowemmiastem nad W., 23 kwietnia. Dnia wew I 
szego z południa pomiędzy godziną drugą i trzecią wszczął się tu p® . 
jak powszechnie twierdzą w skutek podłożenia. Wnet wybuchną* 1 t 
mień oknami i dachem i z niesłychaną szybkością ogarnął Pr??.J 
zabudowania tak, iż wszelki ratunek stał się zupełnie niemozU i 
już to, że wszystkie budynki stały ścieśnione i wszystkie z d® , 
i pod słomą, już to, że rozpasanemu żywiołowi służył mocny Wiay 1 
chodnio-południowy, który rzucał całą potęgę ognia na jądro wsbJJ j 
w jednej godzinie całe starożytne sioło zamienione w popiół i ż 
rażące smutnym i bolesnym widokiem. Przeszło 43 domostw p* 
któremi 27 gospodarstw z całem przybudowaniem i znaczną ezęseią 
siewów letnich, drzemią na zawsze w popiele, a do 60 rodzin P ' 
wionych żywności, przytułku, odzienia, rozpaczliwe do wysokich W.
i tkliwych serc bratnich o wczesną w utrapieniu wołaj ą^pomoc.^.
sznem żądłem tej klęski nie tknięte zostały sześć gospodarstw,^ (
na południowo-zachodnim skfoju wsi, niemniej i inne położone 
staja na wschód jako i budynek szkolny. Przybyłemu ną ®ieJsclłr 
żaru ks. Witanowi z Solca o milę stąd, udało się energicznem 11 
niem do pomocy zwątpiałego i od zmysłów odchodzącego ludu 
wać płomieniem już objęty dom mieszkalny gospodarza Stanisław« 
czvka. leżacv blisko środka wsi. Przyłwszelkićm wysileniu pr* .czyka, leżący blisko środka wsi. Przyjwszelkióm wysileniu 
zgorzały jego chlew i stodoła z resztą zapasu, Głosie pastę , 
wielka twa potęga! gdy w dobrej używasz go sprawie, jak sz*»o 
twa zasługa. Szczególniejszą energią i przytomnością umysiuo 
czyli się jeszcze przy ratowaniu Jan Krawczyk ze Solca i ń-az n 
Kasperski tamże, bracia Józef i Marcin 1
nisławia Tomaszewski, rzeźnik Szymański i 
gomiasta.

Dodatek.

Langnerowie, rządzca « 
kominiarz Blazel z *•'



2 Jiogitaickiego.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 95.
Niedzielaj'dnia 26 kwietnia 1863,

21 kwietnia. - Dnia 39 kwietnia 
z Orchowa po nabożeństwie popołudniowemi po pracy 

'(‘’Tlnfn do Łinówca, filialnego kościoła o godz. 7-8 z wieczora, konno,
' w Linówcu, gdzie ma osobny ubiór kościelny, odbyć pogrzeb dziecka 

- nruika Błażeja Owczarzaka. W Osowcu '/, mili od domu jego 
tkał go patrol dragonów z i ludzi, zawołał by stanął, a po zapyta- 
kiffiby b\ł, i odebraniu odpo siedzi, że jest proboszczem miejsco 

J3’ i iedzie na pogrzeb, o czem się przekonać mogą tutaj od każ- 
K noczciwego człowieka, kazano mu zejść z konia i pędzono go pie- 

' do rrzyleglej wsi Szydłowiec *?, mili odległej, jak złodzieja, wśród 
«.’Ł rozmaitych i wyzywać. Nie pozwolono mu ani słowa mówić 
Szac: „halten Sie das Maul ltd. sonst giebt es gleich eine Kugel-“ 
lewi wiec przed nimi popędzany szybko zaszedł do Szydłowca. Tutaj 

dragonów bez mundurów, z radości, że kosyniera prowadzą, lubo 
cj „Morze poznać mogli, że jest księdzem, wyszli naprzeciw i tową. 
’P’ ““ii ¿u wśród szyderstw i poszturchiwać, w czem się mianowicie 
itiSn Kiesewetter odznaczał, aż do p. porucznika, barona v. Littwitz, 

stał u pastora na kwaterze.
W ° Tam poznany przez lud przybiegły i przez samego pastora wpro- 

. ony został do pokoju, gdzie się p. Littwitz bardzo grzecznie z mm 
Thodził. Zrewidowany jak najskrupulatniej, chociaż,nic nie znale- 

i, . „0 i choć zaręczał, że ludzie w Linówcu z trupem na niego cze- 
iE.’oświadczono mu, że musi być odstawionym do Anastazewa do p. 
i Sana, który ma władzę wojskową w całym tym okręgu. Lecz te­
rn «Dozwolono mu przynajmniej jechać konno, i sam porucznik mu 
Łsrzyszył. Przyjechawszy do Anastazewa, oddany został kapitanowi 

Wulffen. Pan kapitan odebrawszy raport oświadczył że jest aresz-
BibiwiDY i na dane słowo honoru, że się nie oddali, kazał mu zostać 
ł , samym domu, to jest u kupca Marcusa Marcowitz, gdzie żoł- 
la.i»rze leżeli, strażnicy stali i chłopstwa różnego wiele było. Przez całą 
¡Z.. oka nie zamrużył, bo hałas, tentent i ciągłe przechadzanie przez 
d „okói na to nie pozwalały. Jako więzieć bez winy wszelkiej, zmar- 
tŁy i niespokojny o matkę, która za nim w Linówcu czekała, prze­
siedział spokojnie do czwartój godziny z rana. O tym czasie zażądał 
,t, '
iii, 
lii 
01 
6

l.ju m-ł .A-laiw^gagw
wyjechał ks. mówić z kapitanem, ,ć, aby go puścił, albowiem jako proboszcz 

alne. Na to oświadczył kapitan, że musima swoje obowiąski para, 
zostać aż do godziny 10.

Na protestacyą księdza Sięga oświadczył wreszcie kapitan, że bę­
dzie mógł odjechać o godzinie 6, i o tym czasie tóż udzieliwszy mu 
piśmienne pozwolenie jechania do domu, był na wolność puszczony. 
Dodać należy, że lud za ks. Siegiem do Szydłowca przybiegły z pła­
czem, uspokoił, aby wrócił do domu, co też każdy uczynił, pomimo, 
że żołdactwo resp. dragoni bez mundurów w płóciennych jaczkacb wy­
szli za nim na pole, aby swoje męstwo pokazać na biednym bezbron­
nym ludzie i z rozpusty pobili kilku chłopów i kobiety tak, że miano­
wicie Szymon Graczyk i żona jego z Osowca, leżeli przez cały dzieć 
chorzy. Ludzie ci wcale się nie bronili. Nie jest to wyłączny dowód 
nadużyć wojska pruskiego. Przed kilku tygodniami pobili w Osowcu 
ogrodowego bez wszelkiej przyczyny, starą figurę Sw. Wawrzyńca na 
pałaszach nieśli przez wieś i do studni wrzucili; a przed tygodniem 
tj. 12 bm. wpadła straż między 9 a 10 z rana, gdy księża ludzi spo­
wiedzi słuchali z chełmem i bronią do kościoła aby żołnierzy z niego 
wyciągać, a po sumie przy samych drzwiach kościelnych chwytali żoł­
nierzy Polaków za to, że byli w kościele w Orchowie. Powodem do 
tego miał być zakaz kapitana w Myślątkowie, aby do kościoła w Or­
chowie nie chodzili. Jeden z żołnierzy, który był w kościele, został 
podobno ukarany a p. porucznik, który o tóm nie wiedział, stojąc 
w dniu tym w Orchowie, prosił miejscowego proboszcza o przebaczenie 
i obiecał uczynić satysfakcją,. O wszystkich tych nadużyciach i wy­
brykach wojska, doniósł wczoraj ks. Sieg p. jenerałowi stojącemu 
w Trzemesznie i odebrał zaręczenie, że przeciw winnym wytoczy śledz­
two i o rezultacie go uwiadoim.

Z Śremakiego, 22 kwietnia. Odbieramy od pana Władysława 
Mateckiego z Chwałkowa pod Książem następujące pismo: Szanowny 
Redaktorze! Przesyłam Ci próbkę samorządów wojskowych, jakie u nas 

i popełniają. Dnia 21 kwietnia przybył do boru mego oddział jedenas- 
1 tój kompanii, 12 pułku piechoty pod dowództwem kapitana Zitzewitza,

konsystującego tymczasowo w Jaraczewie, miasteczku o pół mili od 
wsi mojój Chwałkowa położonem. Po różnych poszukiwaniach upatrzo­
no sobie miejsce romantyczne ponad borem z jednej, a nttd łąką z dru­
giej strony, a nie dawszy poprzednio nikomu dobrego słowa, rozpo­
częto melioracye leśne i łączne, o które ja bynajmniej nie prosiłem, 
lecz przeciwnie zawiadomiony przez boręwego o tóm co zamyślają, po-, 
słałem rządzcę, który'w mójetn imieniu przeciw takiemu poitępowtfćiP 
wystąpił i poprzestania dalszych robót zalecił. W ciągu dnia czerp; in- 
nćm zajęty, zai omnlałem o owóm zejściu, aż tu nad wieczorem przy­
bywa dwóch żandarmów i oświadczają, że wojsko w onem miejscu strzel­
nicę zakłada, przeciw temu protestowałem jak najmocniój i to nietylko 
z przyczyny, iż mię poprzednio o to nie proszono, ale zwracałem uwagę 
na szkody, które stąd ponoszę. Raz, Jż łąka ta, teraz na pastwisko 
stosowna, używaną być niemoże, a potem, że wypłoszą mi z tegoż boru 
okóib 12 sztuk sarn, które ochraniane dotąd zawsze tam bawiły, a te­
raz spłoszone zostaną do tuż granicznego boru właściciela Niemca.

Pomimo to, nazajutrz wojsko przybyło, aby strzelanie rozpocząć, 
a zdziwione niezastawszy kopców, które mnie zupełnie niepótrjebiifi 
były, dało sygnały trąbką, w skutek czego reszta kompanii nadbiegła, 
a obstawiwszy bór i łąkę na nowo robotę rozpoczęto, przyczśm po- 
szturchano mego pilnowacza. Wszelkie nowe wzbronienie przez boro­
wego było daremne, gwałtem tedy wzięto, a gwałtowi temu uledz mu- 
siałem, przyczem pozbawiono mnie użytkowania pastwiska, wypłoszą 
zwierzynę i wycięli mi dla wyprostowania sobie linii 24 sztuk drzewa 
i zepsuto kawał łąki na usypanie kopcy. O ile będę po zaniesionćj 
skardze wynagrodzonym za wyrządzoną mi azkodę i czy w ogóle u- 
względnioną będzie, dziś powiedzieć nie potrafię. Gdzież nasze prawa? 
gdzie gwaraneye użytkowania.dowolnie z swej własnośi? Policya rów­
nież sobie pozwala nadużyć. Żandarm Hoffmann spotkał posłańca mego 
idącego do Jaraczewa na drodze, a niemogąc z niego wydobyć listu, 
którego nie posiadał, zrewidowawszy jak najszczelniej po twarzy wy­
bił, potem wolno puścił.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Szurnan w Poznaniu.

.....u .ni. ■■.■gi.-.-.iiiggu.' ...

W poniedziałek, dnia 27 kwietnia r. b. 
odprawi się w Margoninie żałobne nabo-1 
żeństwo za duszę śp. Władysława Tr^mp- 
czyńskiego, na które zapraszają 

[1259J przyjaciele jego.

Dokładny (ile być może żonaty) ogro« 
tlnik. obeznany z wszystkiemi 
gałęziami ogrodnictwa, który po 
niemiecku i po polsku mówi i natychmiast 
dobre miejsce w Królestwie Polskićm 
zająć pragnie, niech się zgłosi do

Henryka Mayera, 
ogrodnictwo arstystyczne i handel nasion, 

(1263) ulica Król, ner 6/7 & 15 a.
Dom. Niesłabin pod Śremem potrzebuje od 

św Jana r. b. ekonoma lub pisarza gospodar- 
cńego, bezżennych i wolnycn od wojskowości. 
Zgłosić się można fr. albo tóż osobiście. [1246]

Młodzieniec posiadający Stosowne wycho- 
».wicLin» xou«j wanie, znajdzie miejsce jako uczeń w księgarni
Marcin B ........ i. Jasielskiego w Poznaniu. (1269)

Wrocławska ul. No. 9.
Wielki kram z mieszkaniem parterówćm 

o 3 pokojach i kuchni od św. Michała r. b. do 
wynajęcia. __________ 111361

Osiedliłem się od kwartału w Ś. pod Pozna­
niem i zajmuję się wyprawianiem skórek zaję­
czych. ®L. b. akademik.

>gi.

Przy dzisiejszóm dalszćm ciągnieniu 4 klasy 127 
król, klasycznej loteryi padły 2 wygrane po 5000 
Ul na nr. 27,944 i 29,190, 3 wygrane po 2000*tal. 

nr. 364. 19,800 i 65,855.
42 wygr. po 1000 tal. na nr. 931, 2627, 2935,

18,8514, 8765, 9559,10,615, 12,998, 18,213, 19,054,
pa 26,895, 27,459, 28,057, 28.190, 28,697, 29,340,31,928, 
k<32.646, 32,843, 34,850, 36,545, 38,150, 40,885,46,762, 

49,761, 51,869, 52,868, 59,051, 60,647, 61,528, 61,847, 
15,758, 76,311, 80,434, 81,966, 84,261, 85,351, 87,158, 
88,538, 90,173 i 91,657.

59 wygr. po 500 tal. na nr. 2905, 3227, 4522, 
8092, 8478, 10,043, 13,815, 15,565, 16,378, 17,389, 
’0,819, 22,105, 39,895, 40.620, 41,264, 45,138, 45,469, 
16,991, 50,487, 55,477, 57,537, 60,6S6, 61,251, 64,102, 

e * 81,626, 68,318, 69,485, 70,457, 70,897, 70,910, 70,937, 
® 11,614, 72,309, 74,936, 76,048, 76,181, 78,615, 80,502, 

82/24Ł S3JS9; S6.946, 88,234, 88.942, 89,293, 91,680,
91,754, 91,822, 92,518, 93,152, 93,295 i 94855.

on 74 wygr. po 200 tal. na nr. 558, 1842, 4159, 
to 1900, 6297, 6883, 8626, 9661, 10,103, 10,623, 10741, 
zab 12,655, 14,301, 14,512, 15,063, 15,701, 16,966, 18, ¡37, 
ad ¡0,113, 20 671, 20,831, 21,834, 22,553, 31,439, o3,670,

34,240, 35,986, 38,807, 3S,830, 39,235, 40,100, 41,578, 
42,019, 42,457, 43,839, 44,576, 46,272, 47,598, 48,637, 

to 49,152, 51,366, 51,749, 55,090, 55,924, .56,923, 57,lo4,
59,498, 59,621, 61,478, 61,633, 61,918, 64,505,64,968, 

Izie 87,698, 68,271, 6S.667, 70,522, 72,372, 76,057, 76,706, 
idol 78,490, 80,056, 80,782, 82,395, S3,068, 83,648, 84,S81,

85,361, 86*861’ 87,543, 88,983, 89,746, 93,206 i 94,015. 

Berlin, 25 kwietnia 1863.
Król. General. Dyr. Loteryi.

Odpowiedź
na inserat w Numerze 92 Dziennika 

Poznańskiego.
Marcin, starśj daty,
Jest jak był przed laty,
Lecz nie przypomina słowa,

By pisać? do Ostrzeszowa. — 
Przyjacielu 1 eo mieszkasz nad strugą, 
Jeżeli chcesz iść przyjaźni drogą, 

Napisz więc do Krotoszyna,
Którego myślisz Marcina ?1 

Krotoszyn dnia 23 kwietnia 1863 
[1253]

Obwieszczenie.
Z dniem 1 października rb. ma 

v mieście tutejszem być otworzoną 
Wyższa szkoła dla chłopców, która 

i z czasem na gimnazyum mięszane, 
i na zupełne gim-* Pro-fa względnie 

J nazum zamienioną zostanie. Mamy

3 atoli zamiur ustanowić już teraz dy- 
, rektora, któryby istotnemu gimnazyum 
mógł przewodniczyć. Roczną jego

Towarzystwo ogniowe.
Ćwiczenia Towarzystwa ogniowego odby­

wać się będą w tym roku:
w dniu 3 maja 

„ 31 maja 
„ 5 lipca
„ 2 sierpnia
„ 6 września i
„ 4 października,

rano o godzinie 6 w podwórzu domu szkólnego, 
Małe Garbary.

Członków towarzystwa ogniowego obu wy­
działów wzywa się niniejszćm uprzejmie na cel 
oznaczony.

Członków, którzy bez dostatecznego unie­
winnienia trzy razy raz po razie przy wspo- 
mnionych ćwiczeniach udziału nie brali, wy­
kluczy się. Zarząd. (1272)

Handel papierń 
E. Lowenthala w Poznaniu, 

Rynek pod ratuszem No. 5,
poleca następujące starannie z natury zdjęte 
fotografie, po 5 sgr., jako to:

Langiewicza, panny Pnstowojtów, Rochebru- 
g?'na, Calliera, Lelewela, Czachowskiego, Wy- 
¿sockiego, Bentkowskiego, pani Niemoiow-

Skład nowo wybudowany, z oknem wysta- 
wnćm, wraz z przyległćm pomieszkaniem, ku­
chnią, warsztatem, piwnicą jest przy ulicy Je- 
zuickićj ner 9, zaraz lub od świętego Jana do 
wynajęcia. Bliższe u H. Franhiewi- 
eza w Bazarze. (1270)

Ankcya mebli i pianinów.
W wtorek, dnia 28 kwietnia r. b. sprzeda­

wać będę drogą publicznćj licytacyi za gotówkę 
najwięcćj dającemu, w lokalu aukcyjnym, ulica 
Szeroka No. 20 i Butelska No. 10:
meble mahoniowe i brzozo we 

jako to: stoły, krzesła, sofy, szafy, lustr«', wiel­
kie, szezlongi itd., 2 magle ciągnione, 1 kuch­
nią żelazną, sprzęty gospodarskie, domowe itd., 
a prócz tego

polisandrowe pianino
i partyą odleżałych cygar.

Lipuliitz,
112661 król, komisarz aukcyjny.

Pismo peryodyczne pod ty tulem: -Księga 
świata, z dwóch lat, oprawne w 3 tomach, 
wypożyczone zostało z biblioteki Moraczew- 
skich, lecz niewiadomo komu. Upraszam o 
łaskawe odesłanie do Chaław pod Czempiniem. 
_____________________ _________ (1231)

Krzyże nagrobkowej 
z inariimru, piasków* 
ca, kruszcu wykonywa ta­
nio, szybko i pięknie i ma najwię­
kszy tego rodzaju skład [1211]|

H. KLUG,
Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Najcięższe płótno ua wańtuchy 
i drylicll poleca w największym doborze 
począwszy od 5 tal.

Benjamin ^chon,
11241] Rynek 49.
. Szanownej publiczności donoszę m 

^niniejszćm uniżenie, iż na dniu dzi-gr 
g siejszym otworzyłem skład go-<3 
jutowego obuwia dla panów, dams? 
“i dzieci. [1264] |
S Poznań, dnia[24 kwietnia 1863. &

83 A. Dzierzkiewicz.
Przez pana hrabiego Radolińskiego w Jaro­

cinie jestem upóważnióny do sprzedania stoją­
cego u mnie powozu świeżo odńbwiónego.

[1241] W. Weltinger.

Wapno Gogolińskie.
w uznanie dobrym gatunku ekspedy ujemy | 
w codziennie świeżych przesyłkach do skła­
du będącego pod' administracyą naszego« 
członka,'pa.na Edwarda Ephraim, w Po-| 
znaniu, na Tylnem Chwaliszewie 114, i sprze-l 
dajemy je po jak najtańszćj cenie.

Kantor produktów Gogolińskiego i 
Gorazdzcwskiego wapna.

Zabezpieczenie od ognia.

skićj, Ponińskiego, Kamińskiego, Radów- 
Oskiego, Gregorowicza, Muchy, Mielęckiego,

Smiechowskiego, Jeziorańskiego, Gzacbow-
biógł przewodniczyć, kocz ą j g y igskiego, Kraszewskiego, obozu, Godlewskiego, 
pensyąustanowiliśmy tymczasem o j jgg innych fotografii sławnych w dziejach
ładnego i wygodnego pomieszkania gpolski osób.
aa 1000 tal., która przy zaprowadzę- gt Zamówienia zamiejscowe wykonywa się na- 

* aiu zunełnego gimnazyum] stosownie tychmiast za zaliczką pocztową albo Przesłaną 
po2' _ zupei & & J L «. {ilość pieniężną. Sprzedawający z drugiśj ręki
n; powiększoną zostanie.^, _ _ ^dostają stosowny rabat. [1250]
g Osoby kwalifikowane]?zecłicą|się —
ii* «głosić do podpisanego [magistratu,
ł“j He być może, osobiście i względnie 
■lisiJ świadectwa uzdolnienia swego tudzież 

bieg życia piśmiennie w przeciągu 4 
Zgodni wręczyć.
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Znajomość języka polskiego by­
łaby przytem rzeczą pożądaną.

Gniezno, dnia 15 kwietnia 1863. 
Magistrat.

Machatius. (1173)

Nabożeństwo polskie w kalwińskim ko­
ściele w Lesznie|d.f3 maja|lr.|b. odprawi
□.221] hg. Hartuih z Orzeszkowa.

Ukradziono torebkę podróżną,, żółtą., skó- 
rzanną, w którćj było:
^1. Krzyżyk bronzowy z Panem Jezusem, o- 
yj prawny w kamień.
^¿2.Pieczątka czarna drewniana, oprawna w 
““gjstal, z herbem Nałęcz.

¿.[Maszynka do nawlekania igieł w pudełe­
czku drewnianćm lakierowanćm.

4. Naparstek srebrny.
5. Chustka batystowa haftowana z czarnemi 

literami B. K.
6. Dwa pióra żelazne, jedno z trźonkiem bia­

łym kościanym, drugie ciemne.
7. Rękawiczki czarne jedwabne.
8. Trzy flaszeczki.

Ktoby te rzeczy znalazł, uprasza się o od­
danie takowych w kamienicy pana Dr. Matec­
kiego, na pierwszem piętrze. [1255]

s
g©M«A
g
«s

PROVIDENCTA,
Frankfurtskie tov/arzystwo« zabezpieczenia

w Frankfurcie n. M.
Zabezpieczenie od ognia, tudzież życia i transportów,

Główna Agentura:
Alex. Wolczyński,

Kantor spedycyjny, komisyjny połączony z agenturami,
przy Małych Garbaracb.

•nwiiz aiuazaaidzaąnz

[1267]

Zabezpieczenie posagu«

Drylich na wańtuchy
w najlepszym i najcięższym gatunku poleca ____
[i1?q___________________K, LISZKOWSKI.
Skład mój komisowy pojazdów fabryki Legnickiej

zaopatrzony w laiulai ki, powozy półferyte, haryolfei i tak zwane plau- 
wa£cny polecam. A. Krzyżanowski,

[1251] Poznań, Grobla Garbarska No. 10.
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na wańtuchy de wełny Krynoliny
W- ruznć}. szerokośfti i jakości, pomiędzy któremi W* part ja z[3OO sztuk JĄ szcr. 
waiąCycli od 50 do 55 ftmt. cel. "W poleca po jikjHtftftnsxyt&i cenach

Otworzenie handlu,
narożnik' ul. Szewieckiej i Szerokiej, nr. 1.

Obok mego od wielu lat istniejącego składu przedmiotów wydrążonyck
i «izkieł lekarskich, ulica Szewiecka nr. 5, otwieram z drnem dzisiejszym handel- 
porcelany. naczyń kamiennych, lisztcw złoconych i szkieł 
zwierciadlanych, który Szańownćj Publiczności ku łaskawemu uwzględnieniu polecić 
sobie pozwalam. Staraniem mojśm będzie utrzymać i nadal zaufanie, któróm mnie dotądl za­
szczycano, przez ścisłą sumienność i rzetelność cen. pEjSER [1252]

każdćj formv, francuskie gorsety z, mecha­
niką i bez nićj, siatki i hluzy w najwię­
kszym doborze poleca [1268]g

Wilhelm Fürst,
Rynek No. 85, obok księgarni'p. Heine,, w da­

wniejszym handlu żelaza pp. Oberfzlt i Sp.

’' na
jżsży i najtańszy u
D, Salamońskiego,

Rynek, nr. 59.
Uwaga. Miechy do zboża i drylich na

miechy są zawsze w największym doborze na 
składzie. [1183]

sprzedaje

Prawdziwe angielskie

węgle kamienne — 8 «Antoni PŁ
[1258] Chwaliszewo No. 7]

Świeży tegoroczny

PORTER MARCOWY
Double Brown Stont

Barcleya Berkins, i Sp. w Londyn]
polecają ryczałtem i pojedynczo

99. F. Meyer i
[1261] plac Wilhelmowski 2. "'

,ł

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie

Handel sukna 1 kortów
A. Sobeckiego

w Bazarze!

gotowe tanie ubiory podróżne i koszule wełniane.
Zamówienia na różnego kroju ubiory jak najspieszmój się wykonują. Dalój 

czapki, kapelusze, chustki na szyję, szlipse, krawaty. [1256]

Dra A. Levinstein

Nożyce do strzyży
i żelaza do cechowania i zna­
czenia owiec są w zapasie u

C. Preinsa,
ulica Wrocławska Na 2. 

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 
pocztą odwrotną. [1262]
Dobre szory cugowe i fornalskie
poleca w największym wyborze

Juliuns Ifichedhuj,
[1197] Chwal, obok mostu.

Maison de santé (zakład lekarski)
— _____-1- Aï— -u-v'-x/J z-vwl 1 Vt OTY1w NeuscŁoneberg pod Berlinem

ma na8t^UJW|r|^j ‘̂fejad lekarski z 50 eleganęko-umeblowanemi pokojami ku 
przyjęciu osób chorych, rekonwalescentów i tych, którzy chcą brać kuracyą mineralną serwat­
ko %, k%^iel ^¿¿jad umły położony W Ogrodzie i urządzony do przyjmowania

dzieci, Ś&rMófeoW pokrewne towarzyszyć nie mogą. . . . ■ n( •
3 Gabinet pneumatyczny urządzony do śćiśnlema i rozrządzania pow e- 

trtspoleeony w chorobach składu krwi, płuc, serca, początku suchot, astmy, bicia serca i błę­
dnicy. ga|on inhalacyjny przeciwko drażliwości kanałów powietrznych, krtani 

i kanftłu z łowami, kozami i oślicami. W bliskości obór

znajdują się Wjabe^dl^c^rycb.^^^ Rąpielny, udzielający dziennie kąpiele francbad-
gkie, mitefeauskie, siarczane. modr, kreuznacbskie, wittekindskie, rehmerskie kosener-kiei ,cran- 
kńhheilerskie. Kąpiele cieplickie, akwizgrańskie, gastemskie, szlaugenbadskie i weilbachskit, 
d*W«ją papowie Struve i Soltmann w Sflmymże zakładzie z wody destylowany i za’ »PJ*
rata Węglikowego nbsyconój zapasem węsliku znajdującego się w naturalnćj kąpieli. Kąpie e 
węglikowe, igliwne, słodowe, jodkowe, sublimatowe, kwasów kruszcowych, ługowe, siarczane, 
stalowa itd. są zawsze w pogotowiu; kąpiele zaś serwatkowe, z pary igliwnćj i miejscowe kąpie e
parowe 1^ei^^d'^^d1^laCpa|nyC|l^ w którym wszelkie naturalne jako tćżwody 
pp. Struve i Soltmanna, mleko kozie, krowie, ośle i serwatka w godzinach porannych udzielane

bywają, j z zimnćj wody) elektryczności,'gimnastyki pedagogicznej ilekarskiój,
tadziet wszelkich innych medycznych kuracyi są wszelkie potrzebne przyrządzenia w pogotowiu.

Najsławniejsi lekarze berlińscy odbywają swe konsultacye w rzeczonym Maiso 
de «ahte, nadto Wolno każdemu choremu kazać się leczyć przez własnego lehat za 
tab ta. pr«z podpisanego.

Pomorski
Portland Cement

polecają najtanićj
Berliner & Hirsch,

spedytorowie,
11239] Wielkie Garbary No. 32.

“Nasiona jarzyn, owoców polnych i kwiatów-?®!
Świeże i prawdziwe i z najbardzićj zawołanych źródeł niemieckich pochodzące poleca

A. FLLlSSlu,
[HU] skład w ulicy Berlińskiej pod No. 13 w Poznaniu.

Î

KURS OffiŁDY W BERLINIE, 

dnia 24 kwietnia.

Paftery pmkk.

5
płfc- ’!
sean, ¡i

Podyea. dobrow.........
„JlŁUWi.?
9,5Jkûnw. 

54,55,57,59 
1856... 

.1855

listy last March... 
— Pros Wsch....

Pomor.........

— W. Ks. PÄ.v.avi

— — (nowe)
— — (nowe)
-Bziąskie..............

— rent Martin......i
— Pomor......................
— W. Ks. Poan.......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie..........
-Saakie....................
^«Śląskie-..........
Papiery »agranlcan«-

lustr, metali.——j-

Rosy. 5 poły. Stiegt 
_ I _

•“y* m»*61"

Polsk. obligi skarb....] 
— Cert A. SOC zł
— — B. SCO sd.
— lis. aa w RS. 
— Ob. estk. 600 zł.

Pienlądae.
Frydrychsdory................

Saskie bih kas.......
Niem. banku........ .

— płat, w lipska
Auatr. bank................
Polskie bil. bank...; . 
Diak. bank, od weksli

Akcje kalel ielainych. 
Berlin-Anhalt............ .

Bert-Pocsd.-Magd... 
Beri. Szaaetóń............
WrocŁ-Fraib.............

— najnow.............. .

— pierwsi........ .....

Dolno-Sad--Match.......
Dolno-Bst kot pob....

— nierwot.................
Pńłn. Fryd.-WUh. 
Ońrno-SzL A. i O.....:

— Litt B..................
Opol-Tarnowic...............
Starogr.-Posn..................

Akcje bank, i kredyt 
Beri. Stow, kas............

4
5

4*
8?

8%

81%
S2%

122

£V’

98

66%

109%

24
90%'
91%

113%
110
461

30
99%l

99%'
89%

4°/<

147%

185
136*/,
133

94%

97%

65%
168%
143
65%

118

j/Dnia 25 kwietnia.
Żyto: nakw., kw.-maj i maj-czer. 89%,fczer.. 

lip. 40, lip.-sierp. 40,7,sier.-wrz. 40’ , tal. pł. Oks', 
wita: na kw. 13%, maj 13%, czerw. 14%,, lip. W/, 
sierp. 14%„ wrz. 14“/,, tok pł.

li er liii, 24 kwietnia.
Pszenica: 25 ssefli’w miejsca: 58—71 tal 

wedle jakoSei. Zyto: 2000 fn. w miejsca 44’,—45''
——— AAAA nnnł nft i-» cła /lOilłl fl A A i/ 3/ 'wyp. 4000 cent., na ods. wiosenną 44’/,—%; naTłjp. -»WWW -'iJ. («) mW'
czer. 44’/,—7„ czer.-lip. 44%, lip.-sierp. 45—»/ 
sier.-wrz. 45’/, —46 tal. pł. Jęczmień: 25 szefli 
wielki 33—39 tal. pł. Owies: 1200 fnt. w mię 
scu 22—25, na odstawę wiosenną 23’/,—%, ffia, 
czer. 23’/*—czer.-lip. 23*/, żąd., lip.-sierp. 2, 
tal. pł. Olój rzepiowy: 100 fnt bez beczki,
miejscu 15 V< żąd., na kw. lô’/j,, kw.-maj 15—
„____ ufe/* 1/ «««« U« 147 •/ 1Ï«IJ /g 4ąu., ua n-u. /u, «xTT.-*o«j au—1)(
maj-czer. 1418/»4—-V«, czer.-lip. lip.-sier,
14 /,„ wrz -pez. lS’/j, tal pt Ok wita: 8000% Trat 

miejscu, bez beezk 14n/,4, na kw., kw,-* lit/ - li« 141/ .11/ l«i X», maj-czer. li’/u. czer.-lip. 14'/»—”/,,, lip.-si; 
15—’/, pł., sierp.-wrz. 15%, żąd., wrz.-paźdż. 15",
tel. pł-

rfo'
jot

Białą.kukurydzę
(koński ząb)

towar świeży i silny ze składu tutej­
szego panów JF. JP. Poppe i Sp. w Ber­
linie, poleca wraz z wsz.ystkiemi irinemi na­
sionami rolnicjRcmi

Rudolf Rabsilber,
[1132] agent w Poznaniu^

Naturalne wody mineralne
czerpania roku 1863 odebrałem już, jako to: 
Obersalzbrunn, Adelheidsquelle, marienbadską, 
karlsbadską, kisingską, emską, Kränchen i 
Kessel, selterską, friedrichshallerską, wildung- 
ską, pyrmontską, homburgską, wit.tekindską, 
Salzbrunn, Vichy i Spaa. Od dnia 1 maja po­
cząwszy będę znowu od godziny 6 ranuój przy­
gotowywał świeżą serwatkę, oddając szano­
wnym gościom używającym wód ogród swój 
jako miejsce przechadzki do dyspozycyi. Na­
turalne wody mineralne każę dawać z natural­
nym ich stopniem ciepła.

Dr. Mankicwicz, 
[1228] aptekarz, ul. Wilhelmowska 22,

Wrocław, 24 kwietnia.
poâled.

śgr,
65—70
65-69
46-48
84-36
22-24
40—45

śre.
igr.

piękna 
sgr.

75-78 
73—75 
50-52 
39-41 
26-28

w.wm 50—52
Na giełdzie. Pszenica: na kw.-maj 

Zyto: 2000 fnt., wyp. 1000 centn., na kw. i k». 
maj 40, maj-ezer. 40%, czer-lip. 41 
4i% tal. żąd. Owies: nakw. i kw.-maj 2l»Z* U 
pł. Olój rzepiowy: wyp, 50 cent, oleju lnianego, 
w miejscu i na kw. i kw.-maj 15% pł,/ maj' 
czerw. lft'/<, czer.-lip. 14*/*, lip.-sier. 14, sier.-m 
13%. wrz.-paź. 15 tąl. żąd. Okowita: slabyobro 
wyp. 18,000 kw., w miąiscu 13’,3, na kw./i.kw.-^ 
13”/n pł., maj-czer. 14 żąd., czer.-lip. 14% ptltt 
sier 14’j, sjer-wrz. 14% żąd., wrz-paź. 15 tal. pł. 

Szp.seACin. 24 kwietnia.

Na targa:

Pszenica biała 
» „ żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

73
71
49
38
25
47

Alt* uusbi niuu, w. /g [j, - --
lip. 68—'/*, lip.-sier. 68*/, tal. pł- żyto,: 
fnt. w miejscu 43’/,, zam. 10O węc., 80—81 fat 
transp. po 431, na odstawę wiosenną 43’,«1 
czer. 4k',-%-%, czer.-lip. 44%-% IW 
44%, wrz.-paźd. 45% tal. pł. OwiaS: 47. 
24%, na odstawę stopniową 25, na mąj-czer. 24 
tal. pŁ Olśj rzepiowy: słaby obrot, w iniojs« 
15’ *, na kw. 15’/,* pł., kw.-maj 14*/* żąd., w» 
paźdz. 14”„—’/„ taLpŁ Okowita: nieco w)» 
ceny, zam. 20,000 kw., w miejscu bez beczki 14”

BOI

WIS

td
pra.
lar:

zna.
due

dnit

Ostatnią pyzesyłke świeżych tłustych 
kielsklch sielaw odebrali

W, F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2.[1260j

*ł-
©ono.

i

z beczką 14%,-^»/,, na odst. wios. 14%,—’,,, 
czer. 14’ ,,, czer.-lip. 14%, lip .sierp. 15'/, 
wrz. 15’/,,—'/,, wrz.-paź. 15’/,, tal. p!

Bydgoszcz 24 kwietna. 
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fnt i 

łót. wagi celnej) 58— 60 tal., 128—130 fnt. 60-i 
130—124 fnt. 62—66 tal. Zyto: 120—125 fnt,, 
fnt 17 łót—81 fnt 25 łót) 33—39 tal. Jęcimict 
wielki 30—32, drobny 26- 30 tal. pt: Owies: 
sgr. za szefel. Groch do gotowania 36—38,pssl 
wny 34—36 tal. Okowita: 80% Trals. 14 tal.

nos,
na,

id:

Beri. Tow. hand...........
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udsiei kom.......
Oots. bank, pry?........
Hanow. ffito.............
Królew. dito. ........... .
Lipsk. Stow, kred.......
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank. rycer"- 
Pozn. bank nrew.......
Prnsk. ndz. bank......
Szląsk. Stow. bank.....

*%

Akeye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy SMąskićj....,
Concordia................ ...
Magd, assek. wgn........

Obllgscye a prawem 
plerwazeństwa.

Beri.-Anhalt.............

Bert-Eamb,................ -
— n. Em...............

Bc.ri.-Pofis.~Mag. A....
— litt C...~..........
— Litt D.........

Bert .Ssosecjn...............
— H. Em...

. — -IH. Km..- 
D<*ó-W.»Maroh-. 

— konwen...
— Ill ser.........

— — IV. ser........
P6łn.-Fryd.-Wilh.........
Góra.-*8itL litt A....*

Lit. B

4
4%

4
4

‘î’

4
8%,

105’/,1' 109%

Łl*
»»-

dtao.
?’*- ! oonü. :

Ô«-
-r-Tr’
i- "p*. ici,

101%

98
97%

128
102

99V,

100%

97’/,

S6

97*/,
98*/,
98%
98

101’/..
92 ]‘S

Ï0Głog.-Żegan...........
Brseg.-NiaWe.
Doin. • SsŁ-March....... t

— z pi; pierw ........
OAmo Bri. lit. A. i C.

— Lit. B.....................
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit D.
—  ............Lit. E.

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...... .
‘ — obi. z pr. pierw..

KURS STÓW. KUP. W POZNA»® 
dnia 25 kwietnia.

97% 4
4
4
4

8%
^Z.

4
37,
37,
4
4

4’/,

lit D...........
Lit K..........

.......
-Fosa.....

KURS GIEŁDY W ______
dnia 24 kwietnia 

,1 Papiery 1 pieniądze. >
i Dukaty...............................
i] Frydrychsdory. ........
;i Lojdory........... ..................
I Polskie bit bank..........
II Aust banknoty.............

Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw

— aowe........... ...
— nowe..,..........
— Listy Rent.....

Szląskie list Zast.......
— nowe iii. A—
— nowe................
— Lit. B.................

Lit C...............
Listy Rent....
Oblig. prow..........

¡[poisSrfe Listy Zast........
now. Ernii!—.,

— Oblig. skarb.......
obi. csąstk. A500zŁ 

Aasto. pożyć®, naród.
Minerwy akeye.............
Ssląski bank.............. .

— tow. assek. ogr
tkeye Szlązk. kolei teł. 

i< reiburg............. .
— aow. Emis........
— obl.zpraw.pierw,

98% -

877,
93*/,

104
86

335

1007,
ioo

98’/,

93

N'âklsdêm ï czêîônkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

85 94*/«,

4
101

WROCŁAWIU.

917

89%

3%
4

3%

164’/*
143’/«
977. Do

95%

109%

98% I 
104’/*'

977,
95’,i,

101%
łoi*/,
1017*
101’/*

100?*,

907.

717,
367,

134%

97»;
Xj -I

857
66’—Ek

64’’,,

tejs

Pozn. List Zastaw,
— nowe..............
— nowe.................

Pozn. List Rent....
— akc. bank, prow.
— obi. prow—
— obUgacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow.............
— obŁmlęjsic.llEm* 

Prask. obL sfab,.......
— poiły, skarb«....
— dóbr, »oż
— poi. s'

4
87.

4

5
6 
5

3%
4
.1,

— poi. z premią....
Szl. List. Zast.........
Zach. Prask. ..........
Polskie........................
Oórno-Ssl. ak. kol. iel.

— obi spr pi- rw.E. 
Star.-Po:.n. ak. kol- Żel.
Polskie banknoty...... .
ŻaąKmietne banknoty

7'
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97

102
102
98
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